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W Niemczach, we Francji
w Rumunii i w Polsce,

N ie  m o żn a  się dziw ić, że zarów no  p ra sa  
Polska-, j a k  i zag ran iczn a , o św ie tla  ro z g ry ­
w ające  się  w  N iem czech  w y d a rz e n ia  n iem al 
w yłącznie ze s ta n o w isk a  p o lity k i m ię d zy n a ­
rodow ej. J e s t  to  zupe łn ie  zrozum iałe  z tego  
w zględu , że znaczen ie  ich  w y k ra c z a  d a lek o  
poza ra m y  lo k a ln e . N a s tę p s tw a  dokonyw u- 
jący ch  s ię  w  N iem czech  g łę b o k ich  p rzem ian  
po lity czn y ch  d a d z ą  się  w k ró tc e  odczuć i  n a  
te ren ie  m ięd zy n a ro d o w y m , a  w ięc  w  L idze 
N arodów , i 'w  po szczeg ó ln y ch  p ań s tw a c h  
Z m iana rzą d u  w N iem czech , p o c iąg a jąc a  za 
sobą. zm ianę ich  p o lity k i zag ran iczn e j, w y 
w rze n iew ą tp liw ie  d u ż y  w p ły w  n a  p o lity k ę  
in n y ch  p a ń s tw , k tó ry c h  s to su n ek  do N ie­
m iec k s z ta ł to w a ł się d o tą d  n a  „p o jed n aw - 
czośc i“ S tre sem  amna i  n a  z y g z ak o w a te j 
lin ji B riin in g a . D ziś jed n o  i d ru g ie  n a le ż y  
już do  p rzesz ło śc i, to  też  p o lity k a  za g ra ­
n iczna ty c h  p a ń s tw  b ęd z ie  z p ew n o śc ią  p o d ­
d an a  zasad n icze j rew izji.

1 A le, d la  u z y s k a n ia  ca ło śc i obrazu  n a  
zm ian y  p o lity cz n e  w  N iem czech , trz e b a  ta k ż e  
sp o jrzeć  z in n e j s tro n y : ze s ta n o w isk a  ich  
S tosunków  w ew n ętrz n y ch . O tóż, g d y  to  się 
u czy n i, n ie  tru d n o  d o jść  d o  w n io sk u , że n a ­
stęp u je  tam  k o n so lid a c ja  ty ch  s to su n k ó w  
w  k ie ru n k u  b ard zo  d a lek o  id ą ce j k o n c e n tra ­
cji sił n a ro d o w y ch  o n ie zw y k le  silnem  za­
b arw ie n iu  szow in istycznem . To, że w  te j 
chw ili ce n tru m , a  n aw e t p a r t ja  lu d o w a, w y- 
s tę p u ją  p rzec iw k o  d esy g n o w an em u  na k a n ­
c le rz a  R zeszy , von  P ap en o w i, n ie  pow inno  
n ik o g o  w p ro w a d za ć  w  b łąd . S ą  to  p o su n ię ­
c ia  n a tu ry  ta k ty c z n e j i p e rso n a ln e j, k tó ry c h  
w  żad n y m  raz ie  n ie  m ożna  u w a ż a ć  za kw e- 
s tjo n o w a n ie  za sa d n icz y ch  p o d sta w  now ego  
rz ą d u . G odzą się n a  n ie  bez zastrzeżeń  
w sz y s tk ie  s tronn ic tw a, n iem ieck ie , od  sk ra j­
n e j p ra w ic y  do  lib e ra liz u ją cy ch  u g ru p o w ań  
m ieszczańsk ich .

* * *
T a k  je s t w  N iem czech . Z obaczm y, zkolei, 

ja k  się p rz e d s ta w ia  s y tu a c ja  w e F rancji. 
J a k  w iadom o  z te leg ram ó w , ro k o w a n ia  ra ­
d y k a łó w  sp o łeczn y ch  —  g ru p y  H e rn o ta , kt-ó 
r y  w  n a jb liż szy m  czasie  s ta n ie  n a  czele n o ­
w ego  rz ą d u  —  z so c ja lis ta m i rozb iły  
i  p rze d staw ic ie le  p a r t j i  so c ja lis ty c zn e j m e 
w e jd ą  do g ab in e tu . S k u te k  te g o  będz ie  ta k i, 
że m usi n a s tą p ić  k o n c e n tra c ja  s tro n n ic tw  
u m ia rk o w a n y ch , n a  k tó ry c h  oprze się rząd  
H e rrio ta . Z a s trz e g a  się  on, co p ra w d a , bardzo  
w y ra źn ie  p rzec iw k o  w sp ó łp ra c y  z p raw ico­
w ym  o d łam em  iz b y  d e p u to w a n y ch , a le  i&~ 
s trze że n ia  te  — m oże się to  o k az ać  już 
w  n a jb liż sze j p rzy sz ło śc i —  nie b ęd ą  m iały  
p ra k ty c z n e g o  znaczen ia . W y p a d k i, k tó re  
id ą , ja k o  n ie u b ła g a n a  k o n se k w e n c ja  zm ian 
p o lity c z n y c h  w  N iem czech , m o g ą w y tw o ­
rzyć t a k ą  s y tu a c ję , że w sp ó łp ra c a  w sz y s t­
k ic h  p a r la m e n ta rn y c h  u g ru p o w a ń  w e F ra n ­
cji, pom im o is tn ie jący c h  p rze c iw ie ń stw  i za ­
s trz e ż e ń , s ta n ie  się k o n ieczn o śc ią . Ż ycie m o­
że o k az ać  się  siln ie jsze  od te o re ty cz n y ch  
p rz e s ła n e k  i o so b is ty ch  up rzedzeń . W id z ie ­
liśm y  to  już  n ie je d n o k ro tn ie  i zapew ne je sz ­
cze  n ie ra z  zobaczym y.

Sądząc z w y n u rzeń  w y b itn y c h  p o lity k ó w  
fra n c u sk ic h , % te g o  ta k tu  p o litycznego  
i  u m ia rk o w a n ia , z ja k ie m  o m aw ia ją  oni nie

ty lk o  sy tu a c ję  m ię d zy n a ro d o w ą  i  pozyc ję  
F ra n c ji , a le  z ja k iem  rów nież m ów ią o sw ych 
p rzec iw n ik ach  p o lity c z n y c h , ew e n tu a ln o ść  
sz e ro k ie j k o n c e n tra c ji w szy s tk ich  u g ru p o ­
w ań  m ieszczańsk ich  w e F ra n c ji  nie je s t  by ­
najm n ie j w y k lu czo n a . T am  z pew nośc ią  nikt. 
n ie  będzie się u p ie ra ł „ p rz y  sw o jem “ , g d y  
u jrzy , że u p ó r te n  m ó g łb y  b y ć  szk o d liw y  
d la  p a ń s tw a . T am  o d p o w ied z ia ln o ść  z a  losy  
p a ń s tw a  p o jm u je  się zupe łn ie  inaczej, niż 
w  k ra ja c h , p o ło żo n y ch  d a le j na w schód . 
J e s t  to  re z u lta t  g łę b o k ie j k u ltu ry  p o lity cz ­
nej, k tó rą  F ra n c ja  zaw dzięcza  p rze d ew szy s t 
k iem  u stro jo w i p a r la m en ta rn em u .

« * •

W  R u m u n ji trw a  k ry z y s  rzą d o w y , spo­
w o d o w an y  u s tą p ie n ie m  g a b in e tu  prof. J o rg i,  
op ie ra jąceg o  się n a  w ięk szo śc i, w y b ra n e j 
w  te n  sam  sposób  sw o isty , ja k i  i  n am  je s t  
d o k ła d n ie  zn a n y . P om im o is tn ie n ia  te j w ię k ­
szości, rz ą d  p ro f. J o rg i  n ie  m óg ł p o d o ła ć  
tru d n o śc io m  g o sp o d a rc zy m  i f inansow ym , 
p rzy z n a ł się do  te g o  lo ja ln ie  i zg łosił dym i­
sję. Z og łoszonego  p rze d  tem  k o m u n ik a tu  
w y n ik a , że w te j sy tu a c ji, w  ja k ie j z n a la z ła  
się  R u m u n ja , m usi n a s tą p ić  k o n c e n tra c ja  
w szy s tk ich  sił politycznych! w  k ra ju , bo  ty l­
ko  tą  d ro g ą  b ęd z ie  m o żn a  za że g n ać  pog łę­
b ia ją c y  się  k ry z y s . To s tw ie rd z ił o fic ja ln ie  
prof. J o r g a  w  d z ień  sw ego  u s tą p ie n ia .

W e d łu g  o s ta tn ic h  in fo rm ac y j, n a d c h o ­
dzących  z R u m u n ji, p a n u je  ta m  pow szechne 
p rze k o n an ie , że k ró l zam ierza  pow róc ić  do 
sy s tem u  rzą d zen ia  śc iśle  p a rla m en ta rn eg o . 
M iał się  w y raz ić , że ty lk o  odpow iedz ia lne  
w obec k o n s ty tu c ji  cz y n n ik i p o w o łan e  są  do 
ro zw ią zan ia  w ie lk ich  p rob lem ów  w  chw ili 
obecnej.

* * *

W  ty tu le  n in ie jszy ch  u w a g  w ym ien iliśm y 
taki©  P o lsk ę , a  w ięc i je j m usim y  p ośw ięcić  
choć p a rę  słów . S posobność k u  tem u  d a je  
nam  p rzem ów ien ie  p rezesa  k lu b u  B. B., p. 
S ław k a, w y g ło szo n e  o n eg d a j n a  zeb ran iu  te j 
sw o iste j o rg an iz ac ji p a r la m e n ta rn e j. N iek tó ­
re  pisana n a z w a ły  to  p rzem ów ien ie  „o d p ra w ą  
p a r la m e n ta r n ą 1 iB . B. S ądzim y  je d n a k , że 
sp ra w a  t a  za s łu g u je  n a  p o w ażn ie jsze  t r a k to ­
w anie.

P rz y p o m in a m y , iż p. S ław ek  w y stąp ił 
p rze c iw k o  p o g ło sk o m  o zm ianach  w rządzie , 
n ie  ty lk o  im  za p rzeczy ł, a le  n ad m ien ił je sz ­
cze, że rząd 1 n ie  w y c ią g a  do  n ikogo  ręk i i że 
żad n y ch  w strzą só w  nie ob aw ia  się  w cale. 
O św iadczy ł p rzy tem , że p rzesilen ie  g o sp o ­
d a rc ze  rzą d u  n ie  ob ali, bo lu d z ie , k tó rz y  s to ­
ją  na je g o  czele , n ie  są  p rzy z w y c za jen i do 
u s tę p o w an ia  albo do co fa n ia  się.

N ie w iem y, ja k  k lu b  B. B. p rzy ją ł to 
p rzem ów ien ie , a le  n ie  tru d n o  się dom yśleć , 
ja k  z a re a g u je  n a  n ic  o p in ja  p u b liczn a  P o ­
w odu  do  rad o śc i n ie  b ęd z ie  m ia ła  i zna jdz ie  t 
się znow u w o b ec  jeszcze je d n eg o  p y ta n ia , 
n a  k tó re  n ie  o trzy m a odpow iedzi: d laczego  
/w N iem czech , w e F ra n c ji , a  n a w e t w R u ­
m un ji ja k o  zasad n icze  hasło  chw ili w y su w a 
się k o n c e n tra c ję  w sz y s tk ic h  sił p o lity cz n y ch  
w  k ra ju ,  a u  n as , na s taw ian e  w  tym  w zg lę ­
dzie p o s tu la ty , o d p o w iad a  się  t w ar ciem: nie 
u s tą p im y ?  A . D .

Gabinet radykałów .
HERRIOT PROWADZI PER TR A K TA C JE. —  LISTA RZĄDU PRA W IE GOTOWA. —

WIĘKSZOŚĆ W  IZBIE.

Paryż, 2 czerwca. Kola. polityczne w yraża­
ją  przekonanie, że kryzys rządowy we Francji, 
jak i pow stał w następstw ie w yniku wyborów 
do Izby, zostanie w najbliższych dniach bez 
w iększych trudności zażegnany.

W  piątek, po wyborzo prezydenta Izby, pre­
zydent republiki podejmie oficjalne rozmowy a 
parlam entarzystam i i prawdopodobnie już te ­
go samego dnia powierzy Herriofowi misję 
tworzenia nowego rządu. Ponieważ H erriot już 
teraz prowadzi pertrak tac je  w spraw ie skłatfu 
przyszłego rządu, należy się spodziewać, że z 
gabinetem swoim będzie gotów  najdalej Co 
niedzieli wieczór. Prawdopodobnie już we w to­
rek wygłosi H errio t w parlamencie swoje expo-j cjalistów  
se.

Ponieważ współpraca socjalistów  w rządzie 
sta ła  się niemożliwa, a  uchw ałą kom itetu  w y­
konawczego partji radykalnej w spółpraca z o- 
becną większością prawicową została odrzuco­
na, wr nowym rządzie zasiądą przeważnie rad y ­
kałowie. R eszta tek  obsadzona zostanie członka 
mi lewicy radykalnej j lewicy niezależnej, o raz 
republikanam i. W edle dzienników now a lista 
rządu jest iuż prawdę gotow a. Pewne trudności 
pow stają jedynie przy  obsadzeniu tek i m inistra 
wojny. Obejmie ją  prawdopodobnie Pałnleve. 
Nowy rząd będzie w parlamencie posiadał zna­
czną większość, przynajm niej w pierw szych 
dniach, gdy będzie posiadał również g łosy so-

Ukraińcy alarmują opinję niemiecką
z powodu u k ładu  polsko-sow ieckiego.

W arszawa, 2. 6. (Tclef. wł.) A ntypolskie 
organizacje ukraińskie w Niemczech, działające, 
jak wiadomo, w ścislem porozumieniu z niemie- 
ckiemi kotam i wojskowend, okazują, jak  dono­
si agencja Press, w ielkie zaniepokojenie z po­
wodu możliwości zaw arcia przez Polskę z So­
wietami układu przeciwnapastniczego.

Znamiennem jest w ystąpienie organu U kra­
ińskiej Organizacji W ojskowej w Berlinie, k tó ­
ry  alarm uje opinję niemiecką, strasząc ją , że 
przeciw napastniczy układ  polsko-sowiecki jest 
niebezpieczny dla wschodnich granic Niemiec. 
„Ost-Europ. K orrespondenz1’ organ ukraiński 
w Berlinie zapewnia, że konferencja rozbroje­
niowa na pewno skończy się niepowodzeniem. 
W  przew idywaniu tak iego  obrotu rzeczy —  pi­
sze w spom niany organ ukr., —  dyplom acja 
polska, w dalszym ciągu prowadzi rokowania

z Sowietam i w spraw ie podpisania parafow ane­
go już uk ładu  o nieagresji, k tó ry  rzekom o roz­
w iązuje Polsce ręce wobec G dańska 1 P rus 
W schodnich. Pismo powyższe dopatruje się dla
tych właśnie powodów niebezpieczeństwa dla 
Niemiec w układzie polsko-sowieckim.

Gdańsk znowu protestuje.
G dańsk, 2 czerwca. Senat gdański w ręczył 

dziś generalnem u kom isarzowi R zeczypospolitej 
Polskiej w G dańsku nową notę, w k tó re j p ro te­
stu je  przeciw akcji bojkotow ej ze strony kole­
jarzy polskich przeciw  G dańskow i 1 Sopotom.

Rokowania gospodarcze z rządem 
francuskim.

W arszawa, 2. 6. (Telof. wł.) Celem k on ty ­
nuow ania rokow ań gospodarczych z rządem 
francuskim , uda się w krótce do P aryża dyre­
k to r D epartam entu Handlowego Min. Przem y­
ślu i Handlu p. Sokołowski z gronem  w spół­
pracowników. R okow ania m ają na e d u  zaw ar­
cie tak ie j um owy, k tóraby  umożliwiła znaczne 
rozszerzenie obustronnej w ym iany gospodarczej 
między Polską a Francją.

Wycieczka pruskich starostów  krajowych

W arszawa 2. 6. (Tclef- wł.). W  p iątek przy­
byw a do G dańska wycieczka 22 pruskich s ta ­
rostów  krajow ych, k tórzy  w  zeszłym tygodniu 
przechodzili u prezesa rejencji w Pile specjal­
ny kurs w spraw ach polskich. Rej one ja  w Pile EKSPLOZJA MAGAZYNU AMUNICYJNEGO

koleje polskie w tym  m iesiącu przewiozły 
8,722.715 podróżnych i 3.767.048 ton. Tow a­
rów przewieziono więcej niż w m arcu o 2.1% . 
W pływ  kolei za przewóz w  m iesiącu kw ietniu 
wynosi 74,173.861 zł.

SPRAW CA WŁAMANIA DO BANKU HANDL.
W ŁODZI ARESZTOWANY..

W arszawa. (PAT). N a 6ikutek zawiadom ie­
n ia  głów nej kom endy -policji państw ow ej przez 
berlińskie iprezyd jurni policji o zatrzym aniu  
w więzieniu berlińskiem w łam ywacza, k tó ry  
bral czynny udział w rozbiciu skarbca Banku 
Handlowego w Łodzi, głów na kom enda policji 
w W arszaw ie prowadzi dochodzenia, m ające na 
celu ustalenie, czy isto tn ie aresztow any prze­
stępca b rał udział w tem  włam aniu. Główna 
kom enda utrzym uj o w  te j spraw ie k o n ta k t 
z prezydjiun policji w  Berlinie, 

o-

je s t tą  rejencją n a  terenie P rus, k tó ra  posiada 
dyskrecjonalne praw o do w ystaw iania doku­
m entów niemieckich obywatelom  polskim dziel  ̂
uicy zachodniej i do udzielania im rekomen- 
dacyj p rzy  poszukiwaniu posad, staraniach o 
działk i ziemi i przy uzyskiwaniu ulg przy od­
byw aniu st.udjów na torenic Rzeszy. Obecne 
przeszkolenie 22 dygnitarzy  sam orządowych 
w skazyw ałoby na (o, że akcja rejencji w Pile 
została rozszerzona na cały obszar Prus. W y­
cieczce do Gdańska, tow arzyszy senjor sta ro ­
stów  krajow ych von Thaer z W rocławia, oby­
watel, polski, w łaściciel idóibr Paw onków  na
polskim Górnym Śląsku, osobisty przyjaciel 
p rezydenta Hm denburga.

PRZEWOZY NA KOLEJACH W KWIETNIU.
W arszaw a. (PAT). O statnia s ta ty s ty k a  P. 

K. P. za miesiąc kwiecień b. r. w ykazuje, że

W  MAROKKU.

P aryż, 2 czerwca, W  T asa  (M arokko) w y­
leciał w czoraj w pow ietrze sk ład  m aterjałów  
wybuchowych, należący do tow arzystw a budu ­
jącego kolej F ezJJdżda, przyczem  4 tubylców  
/.ostało zabitych a 4 Europejczyków 1 6 tuby l­
ców odniosło ciężkie rany.

- — x — —
Londyn, 2 czerwca. W  kinie „M etropole1’ w 

Londynie zad 'm onstrow ano w czoraj widzom 
pierwszy udany eksperym ent w yśw ietlania za­
wodów' konnych w Epsom zapom ocą aparatu  te  
Je wizyjnego. Pokazano ty lko s ta r t i koniec za­
wodów. przyczem obrazy w ypadły  stosunkowo 
bardzo wyraźnie. Transm isji dokonano z Epsom  
do k ina w Londynie zapomocą przewodów te ­
lefonicznych.

fabryka pierników A ntoni ROTHE, Kraków Sławkowska Nr. 20.
chciała dać z f .  nagrody tem u ktoby ośw iadczył że „ A N T O N E T K I 11 nie są n a j-
w ytw orn iejszam i p i e r n i c z k a m i ,  a le wobec braku kandydatów od zam iaru  odstąpiła*
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0 ciempiszq inni?..
„Tasiem ka" jeszcze działa?

F a m ię ta ją  c z y te ln ic y  n ie s ły c h an e  rew e­
la c je  w arsza w sk ie j p ra s y  o ban d z ie  „ T a ­
s ie m k i11 z K e ro e la k a  w  W arszaw ie  i f a k t  
w ó w czas s tw ie rd z o n y , żc pod  tj-m  p seu d o ­
n im em  u k ry w a  się  ra d n y  m ia s ta  W a rsza w y  
z „ F ra k c ji  R e w o lu c y jn e j11 (Jaw o ro w sk ieg o ) 
p . S iem ią tk o w sk i. S p ra w a  uc ich ła . T eraz  
je d n a k  znów  za c z y n a  b y ć  g ło śn ą . O to bo ­
w iem  — co p isze  „ R o b o tn ik 11:

„Istn ieje n a  Żoliborzu W arszaw ska 
Spółdzielnia M ieszkaniowa. Do domu Spół­
dzielni zakradli się złodzieje. Spłoszył ich 
dozorca p. Zieliński. Złodzieje zdążyli uciee.

Po paru  dniach do Zielińskiego zgłosił 
się m ieszkaniec tegoż domu p. Gerjotes. Za­
kom unikow ał mu, że „d in to jra1- wzywa 
Zielińskiego na „w alną rozpraw ę1* na ulice 
Smoczą. „A spróbuj —  pow iada G erjotes — 
nie stawić się na wezwanie, to kości ni 
pozbierasz; imieniem samego Tasiemki cię 
wzywamy11.

A dm inistracja domu zawiadom iła o po­
wyższym komi>ca r ja t  policji państwowej 
Policja  przęsłu chała Zielińskiego i przesłu­
cha ła  G erjotesa, G erjotesa bynajm niej nie 
aresztow ała.

Od chwili przesłuchania —  spokój i mil­
czenie. O żadnych dalszych k rokach  po­
licji nic nie wiemy.

Nie wiem y też. czy pan radny  S iem iąt 
kow ski upow ażniał p. G erjotesa do uży­
w an ia  w tym  w ypadku jego pseudonimu. 
F ak tem  jest, że p. Gerjotes tak  w łaśnie, a 
nie inaczej, powiedział. Może policja w yja­
śni, ja k  zareagow ała i czy zareagow ała?1’.

Spór o wileński „komunizm".

P. Dembińskiemu odpowiada p. Mackie­
wicz na jego obronę, którą wczoraj przyto­
czyliśmy:

„W  piątek’ —  pisze p. Mackiewicz w „Sło 
w ie'1 —  miałem odczyt u  kolegów  p. Dem­
bińskiego. Chciałem dyskutow ać n a  tem at 
po lityki zagranicznej polskiej, lecz oni o 
niczem innem nie chcieli mówić, ja k  o ku l­
tu rze bolszewickiej i jej wyższości nad  kul­
tu rą  europejską. W dyskusji używ ali zwro­
tów, określeń, pojęć nie innych, ja k  te, k tó ­
rych  używ ają bolszewicy. F rancję, Anglię 
N iem cy, Condenhove Calergi nazyw ali te- 
mi w łaśnie dosłownie określeniam i, k tó re  
im dają „Izw iestja" i „P raw da11. O sobie 
nie mówili inaczej, niż komsomolcy11. W resz 
cie gdy  przeszliśm y do definicji państw a, p. 
Dem biński powiedział, że:

Zna ty lko  dw ie definicje państw  bn riu - 
jtzyjnych. Albo taką, k tó ra  pow staje z g łu ­
pich biologicznych przesłanek nacjonalisty­
cznych, albo też  państw o jako  produkt kon­
cernów  kapitalistycznych  dla ciemiężenia 
p ro le tarja tu .

Pokryw ało  się to  m niej więcej z tezą 
Lenina., w  jego dziełku, rozpw rszechuionem  
także w  tłum aczeniu polskiem , p. t. „P ań­
stw o, a rew olucja11.
Zarzuty, które p. Mackiewicz robi tu wy­

bitnemu działaczowi „Odrodzenia11 są cięż­
kie. Trzeba się spodziewać, że p. Dembiński 
zec-hco na nie odpowiedzieć. Narazie zazna­
czamy, że ta „wileńska dyskusja11 doprowa­
dza do wręcz niesamowitych rewelacyj.

Dlaczego Belgjs, a nie P o lska ?

„Naprzód" zwraca uwagę na wiadomość 
podaną i przez nas wczoraj, że

„rokow ania w  P aryżu  o pożyczkę dla 
Belgji w w ysokości jednego m iljarda fran­
ków  dobiegają końca.. P o lska —  zauw aża 
„N aprzód11 —  m iała zabiegać o czw artą 
część tej sum y. B elgja tę  pożyczkę o trzy ­
m a i  to  na bardzo n isk i n a  obecne czasy 
procent. D laczego tu  nie działały  to same 
pow ody: n iekorzystny  stan  rynku, gabinet 
w stan ie  dym isji? Z krótkiego doniesienia, 
nie m ożna wnioskow ać, czy pożyczka 
d la Belgji m a być udzielona przez kap ita ł 
pryw atny , czy przez rząd. ale choćby n a ­
w et pierwsza ew entualność zachodziła, to 
trzeba pam iętać, że k ap ita ł p ryw atny  bez 
zgody rządu żadnej transakcji pożyczkowej 
nie zawrze, z czego w ynika, że nawet ta k a  
pożyczka otrzymuje przynajmniej pośrednio 
aprobatę rządową.

D laczego więc dła Belgji robi się to, 
czego dla Polski rzekom o zrobić nie moż­
n a?  Jeżeliby  chodziło o pew ność pożyczki, 
to  30-miljonowa P o lska nio jest gorszą 
dłużn iczką od 6-miljonowej Belgji. w  do­
d a tk u  P o lska  jest stosunkowo mniej zadłu­
żoną, a  je j bogactw a naturalne nic są też 
do pogardzenia. Powie może k toś: Belgja
je s t sąsiadką i sojuszniczką Francji. A cóż 
je s t z* P olską? Czy jej sojusz przedstaw ia 
d la  F rancji niniejszą w artość? Czy w szyst­
k ie trzy  państw a nic są  związane sojuszem 
przeciw  jednem u domniemanemu wrogowi
1 czy w razie potrzeby pomoc Polski nio 
byłaby znaczniejsza od belgijskiej?-1

Herriot odrzuca ofertę socjalistów.
O statnie w ypadki w Niemczech zaczynają 

wpływać otrzeźw iająco na opinją m iędzynaro 
dową. Przedew szystkiem  na lewicę francuską. 
Ju ż  obecnie naw et p. Blum zaczyna inaczr 
patrzyć n a  konflikt pol-ko-niem ieeki, zwłasz­
cza na spraw ę gdańską. P rzedew szystkiem  jo 
dnak otrzeźwienie znać w obozie p. FIctriot:-, 
w partji radykalnej. A jako  znamienny objaw 
otrzeźwienia tego obozu zanotować należy cd 
rzucenie w arunków  socjalistycznych p r z e z  Uor- 
riota, o czem wczoraj w dziale depesz donie­
śliśmy.

W arunki te zasługiwały istotnie w obecnym 
czasie na odrzneenic. P rćcz wątpliwej w arto­
ści postulatów  z dziedziny gospodarczej i po­
datkow ej (nacjonalizacja kolejnictw a, pań­
stw owy urząd zbożowy i t. p.). — prócz nie­
bezpiecznych w arunków  z dziedziny polityki 
wewnętrznej, jak  „generalna am nestja politycz­
na11 (więc bezkarność d la komunistów), —  po 
staw iła  partja Blmna jeszcze pewno w arunki 
z zakresu polityki m iędzynarodow ej, k tórych  
w ykonanie m usiałoby w obecnych w arunkach 
Niemcy ośmielić do nowych prow okaeyj wo­
jennych, a Francję pozbawić naw et możności 
obrony.

Albowiem socjaliści zjażądali od flerrio ta 
ni mniej, n i więcej, ty lk o  —  redukcji budżetu 
wojskowego do poziomu z r. 1923 i oparcia to- 
koju o zasadę „porozum ienia narodów 1’, więc 
ostatecznie porzucenia dotychczasow ego stano­
wiska F rancji, że podstaw ą pokoju je st „bez­
pieczeństwo11. t. j. w pierwszym rzędzie p l a ­
nowanie trak ta tó w  pokojowych.

Ten ..m inim alny'1 (!) program  socjalistycz­
ny czeka! zaledwie jeden dzień na opinję Her 
n o ta . W  dniu 1 b. m. odbył Blum konferencje 
z przywódcą radykałów  i dowiedział się  od 
niego, że radykali odrzucają ofertę socjalistów , 
a przedew szystkiem  w arunki z dziedziny poli­
tyk i zagranicznej i obrony państwa-.

Z tak iego  obrotu spraw y przedewszystkiem  
Polska będzie zadowolona. Udział socjalistów  
w rządzie Her.riota postaw iłby pod znakiem za- 
I yf^nia cala dotychczasow ą rozum ną politykę 
zagra.nie-zną p. Tardieu. Ich  odsunięcie nato ­
miast' każe się spodziewać, że na tym  odcinku 
nowy rząd  francuski w ejdzie z czasem na- tory 
swego poprzednika, chociażby na razie nie m iał 
do tego ani ochoty, ani przekonania-.

Zastrzeżenie ostatn ie je s t konieczne. W.raz 
bowiem z odrzuceniem  oferty  socjalistycznej 
przez IJc irio ta  pojaw ił się mętny i dwuznaczny 
komunikat partji radykalnej, k tó ry  świadczy, 
ic  naw et teraz jeszcze m ają w te j partji głos 
politycy skłonni do porozum ienia z socjalista­
mi. Są to  zapewne pp. Daladior, Cot, Pfeiffer 
i t. p„ nio wyleczeni do tąd  jeezcze z doktryne- 
ryzmu radykalno-socjalistycznego. Jeśli .jednak 
naw et p. H erriot z inoemi zabiera się dziś do 
rządów uczuciami, niż się zabierał w r. 1921 
(oo ot warcie w yznał p. BI urnowi), to trzeba 
mie'6 nadzieję, że mu się u d a  ta k ie  i panów 
Pfeifferów pozyskać d la swej nowej orien ta­
cji, albo przynajm niej unieszkodliwić. Będzie 
to zdrowa ewolucja od fantazji ku  rozsądkowi, 
od igrania- z "wojenincmi nastro jam i ku zabez­
pieczeniu pokoju.

D ecyzja H errio ta ma ponadto pierwszorzę­
dne znaczenie dla wewnętrznej polityki Fran­
cji... P o raz pierw szy po wojnie zdarzyło się 
we Francji, że socjaliści zdecydow ali się w ejść

do rządu wraz z „burżuazyjną11 partją. I spo t­
kali śię z odmową. Będą teraz przeżuwali go­
rycz zawodu i praw dopodobnie odwdzięczając 
się pięknem za nadobne, odmówią rządowi Her- 
Tiota naw et tego ..poparcia '1 (politiąue du sou- 
tien) k tóre H erriot miat z góry po wyborach 
zapewnione.

Trzeba się teraz spodziewać dalszej ewolu­
cji nastrojów . Odrzucenie oferty  socjalistów
zbliży k luby centrow e (Tardieu i Franklin __
Bouillon) do radykałów . Pierwsze rozmowy są 
już podobno jW toku . Boczyć się wprawdzie bę­
dą na nio politycy pokroju p. Daladiera. ale —  
manty nadzieję — od ich ciasnego doktrynery- 
z.nm silniejszcm okaże się życic, k tóre w spo­
sób nieubłagany staw ia swe postu laty . Mosty 
z socjalistam i w tej chwili palą się a ewolucja 
nastrojów  politycznych w Niemczech wola o 
koncentrację dem okratycznych i republikań­
skich sil we Francji. Rozumie to  prasa paryska, 
tak  zawsze wrażliwa- i tak  zawsze czujna. Alar­
m ujące, a równocześnie trzeźw e arty k u ły  pp.

D audet, P. Bernus i in. będą m iały ten  sku­
tek, że opinja francuska) coraz lepiej zacznie 
orjentow ać się w sy tuacji międ,zynńrodowej i 
doceniać w ypadków  niemieckich, i temsamem 
przyspieszać ewolucję we Francji.

K iedy w  pierw szej chwili po fakcie wybo­
rów francuskich opanuję polską ogarnęło zw ąt­
pienie, gdzieniegdzie naw et przerażenie, w yra­
ziliśm y opinję, że nie należy przeceniać zwy­
cięstw a lewicy we Francji. S y tuac ja bowiem 
m iędzynarodow a —  pisaliśm y —  staw ia  n ie ­
ubłaganie pewne postu laty , a  naw et radykali 
francuscy m ają ty le  rozsądku i patrjotyzm u, 
że nie będą. chcieli przechodzić nad niemi de 
porządku dziennego. Przew idyw ania te zaczy­
n a ją  się czevściowo spraw dzać. H erriot odrzuca 
ofertę socjalistyczną. Przyjdzie czas, że się po­
godzi także  7. um iarkowanem i partjam i naród p- 
wemi Francji. Dziś go jeszcze przed tym  kro­
kiem pow strzym ują i zadawnione a n im o z je .!—. 
może przedew szystkiem  —  dok trynerzy  w ro ­
dzaju p. D aladiera: z czasem jednak  i te  prze­
szkody zostaną usunięte.

Albowiem konieczność państw ow a tego 
chce! w .  z.

Von Papen —  prowokacją dla Ameryki.
PRZESZŁOŚĆ NOWEGO KANCLERZA NIEMIEC.

Ku realizacji katolickich ideałów 
społecznych.

Tygodnik dla inteligencji! katolickiej 
„Niwa11 (Płock) piórem prof. Jędrzejewskie­
go nawołuje do realizacji zasad listu Ks. 
Prymasa o państwie.

„Dróg realizacji —  czytam y w „Niwie11 
jest dużo —  trzeba ty lko, aby  każdy  w 
swem sumieniu rozw ażył głęboko naukę za­
wartą. w Liście Pasterokim  P rym asa Pol­
ski, aby jej treść skonfrontow ał ze swojc- 
m [ zasadam i i z rzeczyw istością najbardziej 
mu znanego środow iska, aby zastanow ił się 
nad drogam i i środkam i realizacji i, ab y  
z odw agą przystąpił do wcielania w życie 
ogłoszonych zasad.

Nie chowajm y św iatła  pod korcem, dziel 
m y się uaszemi myślami, om awiajm y sposo­
by realizacji, szukajm y dróg i sposobów n a­
praw y, pracujm y zgodnie, ab y  słowa P raw ­
dy s ta ły  się żywem ciałem naszego pań ­
stwowego organizm u11.
A znów w ..Kat-ol. Glosie Pracy11 (Lwów) 

Ks. prof. Szydolski nawołuje katolickich te­
ologów świeckich i duchownych, by z okazji 
rocznicy encyklik społecznych: „Rerum No- 
varum11 i ..Quadr;wr. an.no11

„zjechali się w czerwcu lurb w począt­
kach lipca, we Lwowie, ew entualnie w  L u­
blinie lub w W arszawie, i omówili szereg za 
gadnień gospodarczo-społecznych, n a jbar­
dz ie j  dziś aktualnych, w  duchu tych E ncy­
k lik 11.
Projekty zasługująco na wykonanie!

D esygnowanie przez Hindenburga na pre- 
m jera rządu Rzeszy b. posła F ranza von Pape­
na wywohdo zagranicą a  specjalnie w Ameryce
i Anglji, w ielkie wrażenie.

Społeczeństwo am erykańskie zajęło wzglę­
dem Papena zdecydow anie w rogie stanow isko, 
uw ażając jego nom inację na prem jera wręcz za. 
prow okację w stosunku do Ameryki..

W  czasie wojDy światowej Papen odegrał 
niem ałą rolę, k tórą zwrócił na siebie uwagę 
całego św iata.

Był on owym attache  wojskowym w W a­
szyngtonie, k tó ry  w wagonie kolei nadziemnej 
zapom niał teczkę, zawierającą, dokum enty, od­
noszące się do tajnych rokow ań Niemiec z Me­
ksykiem .

W  rokow aniach tych Niemcy osiągnąć clicie 
]i wypowiedzenie przrez M eksyk w ojny Stanom 
Zjednoczonym . Niezręczność von Papena skom­
prom itow ała dyplomację niem iecką w najw yż­
szym stopniu.

D denniki nnwnjorskio poświęcają ro n  P a ­
pen owi całe kolum ny, przypom inając jego wro­
gą,. w stosunku  do Ameryki działalność n a  s ta ­
now isku właśnie niemieckiego a ttach e  w ojsko­
wego.

Człowiek ten, zorganizowawszy wielką sieć 
szpiegów i sabotażystów , zamierzał, ni mniej, 
n i więcej, ty lko  wysadzić w pow ietrze pół Ame­
ryki. i

Brał on udział w fałszowaniu paszportów- 
organizow ał szereg zamachów bombowych, k tó ­
re w yw ołały panikę w całej Ameryce. On to 
także sabotow ał am erykańskie dostaw y mate- 
rjalów  w ojennych t żywności dla państw  en Fia­
ty, on też w drodze zam achów usiłował znisz­
czyć am erykański przem ysł wojenny.

Organizacja, dyw ersyjna von Papena w S t  
Zjednoczonych1 posiadała w łasne radjostaeje, 
u trzym ujące łączność z nDmieckiemi łodziami 
podwodnemi, któro torpedow ały tran sp o rty  
wojskowo n a  A tlantyku.

Zatopienie „L usitan ji’1, k tóre stało  się przy­
czyną- p rzystąp ien ia Stanów Zjednoczonych do 
wojny światowej, miało być dziełem niemieckiej 
organizacji dyw ersyjnej w Ameryce.

D ziałalność non P apena i jego pomocnika 
B oy-Eda by ła przedmiotem w ieloletnich docho­
dzeń specjalnej Komisji niemiccko-amerykań-

skiej, k tó ra  jednak  nie prześwietliła należycie 
ich roli.

Papen zorganizował i sfinansował zamach 
na kanadyjsk i śródlądowy kanał W ellandzki. 
IV działalności tej dopatrzyli się Amerykanie 
złam ania neutralności i przeforsowali odwoła­
nie Papena w  piśm ie L ansinga do am basadora 
niemieckiego z 1-1 grudnia 1915.

Zbyt ufny w zapewnienie n ietykalności i lis t 
żelazny Anglików Papen ruszył w  drogę do 
Niemiec, zabierając ze sobą w szystkie odcinki 
czeków, któro wypłacił ajentom  niemieckim, 
działającym  w Ameryce.

Podczas rewizji bagaży, Anglicy skonfisko- 
wali jednak odcinki czckowo i przesłali Ame­
rykanom  listę całej organizacji szpiegosko-sa- 
bo ta iow ej ro n  Papena.

N a tej podstawie eały szereg ajentów  nie­
mieckich został w Ameryce aresztow any i ska­
zany.

„H erald Tribune11 dziwi się, jak  ezłowb k  
do tego stopnia skom prom itow any i w ydalony 
z Ameryki za szpiegostwo, mógł zostać k an c le­
rzem Rzeszy. K auclem w o P apena wysoęe za­
szkodzi Nimieom w  Stanach Zjednoczonych.

W  opinji. am erykańskiej panuje wzburzenie, 
gdyż żyje jeszcze wiele lorlziu, k tórych  ojco­
wie i synowie, wciągnięci przez szpiega nie­
m ieckiego do p racy  przeciw  państw u —  odda­
li sw e życie na fotelu elektrycznem , bądź p rze­
byw ają jaszcze w więzieniu.

Również p rasa  angielska zajęła nieprzychyl­
ne stanow isko względom Papena, wypominając) 
mu w szystk ie grzechy, k tó re  p o p e ln ł na (w o­
nie -W n y k i.

„D aily T e l e g r a p h ’1 nadto  oskarża yon P v  
pena o podżeganie do pow stań an tyangiel-k ieh  
w Tndjacii i Trlandji.

\r ty k u ly  innych pasm angielskich, pośw ię­
cono ro n  Papenowi. noszą następujące ty tu ły : 
..Osławiony spiskowiec Stanów  /jednoczonych11, 
„Szpieg w ojauny tw orzy rząd w Niemczech’1 t 
„Człowiek, którego S tany Zjednoczone w ydali­
ły  ze swych' granic11. IV depeszach' swych p ra ­
sa- angielska podaje dokładny życiorys i foto-- 
g raf je p. Papena, przedstaw iające go w mun­
durze k ap itana  w pikćihauhie, fnt.ografje do­
brze znane zarówno czytelnikom am erykańskim , 
jak  i angielskim.

W  p a lą ce j sp ra w ie .
D w utygodnik „Jedność", bezparty jne pismo 

pracow ników  um ysłowych —  jak  głosi podty­
tu ł —  poruszył w ostatn im  num erze ak tua lną  i 
palącą sprawę o b s a d z a n i a  urzędów wyłącznic 
oa podstaw ie kw alifikacji politycznych z zupeł- 
uem pomijaniem czynnika,^ fachowości. „ J e ­
dność11 piszo m iędzy innem i:

Poro dziś pracow ać sumiennie w biurze, 
poświęcać swe najlepsze siły, kiedy za. p ra­
cę nietylko, że nio spotka się n ik t z uzna­
niem, ale raczej z krzywdą.

Bo krzyw dą i  to rażącą je s t obsadzanie 
urzędów przez wojskowych, k tó rzy  najczę­
ściej nio m ają  żadnego fachowego przygoto­
wania do urzędu cywilnpgo-

Bo krzyw dą także rażącą i wywołującą- 
jaknajgorsze wrażenie, a  dem oralizującą o- 
gół, je s t m ianowanie jakiegoś m łokosa ua 
odpowiedzialne stanow isko, jedynie dlatego, 
że przynależy do partji rządzącej. O kw ali­
fikacja osobiste, o prz.yiirotowanie fachowe, 
n ik t dziś n ie  dba, zw łaszcza wśród sfer d e ­
cydujących.

T ak  być nie może i. przeciwko temu pod­
nosim y publicznie glos p ro testu , podykto­
wanego jedynie i w yłącznie troską, o pow a­
gę władzy. Również m usim y protestow ać, 
coraz silniej i coraz bardziej stanowczo, by 
krzyw dzono przez to m etody, ludzi napraw ­

dę zasłużonych, 
letot.nie, m etody, stosow ane obecnie przy 

obsadzaniu urzędów, są  tego rodzaju, iż w; 
zupełności uspraw iedliw iają p ro test „Jedności’1, 
k tó ra  pom ija przytem  jeden niezmiernie w ażny  
szrzegół, że bardzo często sio zdarza, że otrzy­
m ują posady ludzie, posiadający skąd-inąd inne 
już uposażenia: Być może, jż niezawsza je s t ono 
w ystarczające, ale w każdym  razie jednostk i te  
są w  sy tuacji uprzywilejowanej wobec setek' 
i tysięcy tych , k tó rych  masowo redukuje się 
rzekomo dla -względów oszczędnościowych. Ileż 
to  razy byw a, że zam iast zredukow anego urzę­
dnika, znajdującego eię bez środków  do żyoia* 
przyjm uje się innego, k tórego  jedyną kwa ifi- , 
k ac ją  je s t is to tn ie  należenie do obozu rządzą­
cego, i k tó ry , ponadto, jest zabezpieczany |
m aterjalnie. -0

To są rzeczy powszechnie znano, że w  s;t>- 
rokieb m asach zredukow anych pracowników  
um ysłowych panu je głębokie oburzenie, k tó re­
m u dają. między innemi, w yraz w  licznych li­
stach , nadsyłanych do  redakcji naszego pisma- 

P oruszona przoz „Jedność11 spraw a zasługu­
je nie ty lko  n a  tn, żeby s ta ła  się przedm iotem  
dyskusji, ale powinna być również w z ię ta .p o d  
rozw agę przez to czynniki, k tó re  nie licząc się 
z obecnem i nastro jam i i w ysługując się jedne­
mu obozowi politycznem u, stw arzają  now e źró­
dło niezadowolenia i ferm entu. v M. Z.
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Uczczenie zasług prof. ThtiHiego.
D nia 12-go m aja -w auli Politechniki lwow­

skiej odbyła isię. uroczystość w ręczenia księgi 
pam iątkow ej prof. Maksymilianowi Thulliemu. 
K sięga ta  zawiera- 24 rozpraw y fachowe z dzie­
dziny inżynierji, napisane przez profesorów 
lwowskiej Politechniki i przez w ybitnych inży- 
n i o b y ł y c h  uczniów prof. Thułliego. Figu- 
rii . tam nazw iska: prof. Bryły, prof. B ratry, 
prof. Hubera, prof. Matafciewicza, prof. Weige- 
la. inż. Grocha i innych.

D edykacja brzmi następująco: ,.L>la. wiel­
kiego męża nauki, jakim  jest sędziwy Profesor 
M aksymilian Thullie, ui<?uia. godniejszej formy 
uczczenia nadzw yczajnych Jego  zasług, położo­
nych dla rozwoju nauki, nad hołd Jego  ucz­
niów. kolegów, przyjaciół, mężów nauki, uw ie­
czniony w Księdze Pam iątkow ej ku czci Jego 
imienia".

Po wręczeniu Księgi Pam iątkow ej, do Jub i­
la ta  przemówili: rek to r Sokolnieki. prof. Mata- 
kiewicz. prof. B ryła w imieniu byłych uczniów, 
prof. Huber z W arszawy, prof, Sawicki z K ra­
kowa, imieniem Akademji Górniczej, wreszcie 
inni delegaci. Popołudniu uczczono prof. Thul- 
liego bankietem  w hotelu Georgea.

Prof. Thullie jest jednym z najpierw szych 
uczonych w dziedzinie kon rtrukey j żelbetono­
w ych, napisał 183 rozpraw, w teni 92 po polsku, 
89 po niem iecku, 2 po francusku i s ta l się zna­
komitością. europejska.. "Rozpoczął pracę nauko . 
wo-15teracką w r. 1S78 i prowadzi ją  nieprzerwa­
nie do chwili dzisiejszej. W ykaz p rac jego i roz 
m aitych podręczników wynosi 220. W śród p ra­
cy naukow ej prof. Thullie znalazł czas też i na 
pracę społeczną, p racu jąc w stow arzyszeniach 
katolickich. Założył on Czytelnię kato licką i 
Stronnictwo katolicko-narodow e, k tóre później 
po  wojnie złączyła się. z Polakiem Stronnictwem 
C hrześcijańskiej D emokracji. Obecnie jest sena 
torem  Rzpltej, członkiem Konferencji św. W in­
centego a Paulo, a  oprócz tego radnym  m iasta 
Lwowa.

Uroczystość uczczenia prof. Thulliego zorga 
. nizował kom itet pod przewodnictwem prof. 

Bratry.

Nauczyciele-ogniskowcy wabec Kościoła
W  K atow icach odbył się  dw udniow y zjazd 

Z w iązku N auczycielstw a Polsk iego  z pod zna­
ku  osław ionego „O gniska", znanego ze swych 
an ty re lig ijnych  p rzekonań  i poglądów . Na 
w spom nianym  Zjeździe zapadły  uchw ały wy­
raźn ie  zw rócone przeciw ko kato lick iem u cha­
rak te ro w i w ychow ania młodzieży. In ic ja to ra­
mi łych uchw ał są przyw ódcy Zw iązku, z k tó ­
rym i n ie so lidaryzuje s ię  w ielu  n aw e t sa­
mych „ogniskow ców “. Ludność w ojew ództw a 
śląsk iego , w o lbrzym iej w iększości szczerze 
i g łęboko kato licka, m usi w obec tych żądań 
odczuć w ątpliw ości, czy dzisiejsze w ychow a­
n ie  kato lick ie j m łodzieży je s t w szędzie i zaw ­
sze we w łaściw ych rękach , a jednocześnie 
m usi dać w yraz o bu rzen iu  wobec dostrzega­
n ia  w żądaniach  „ogniskow ców " prób  zam a­
chu  na sw oje p raw a  i św iętości. (K A P).

Burza nad Pomorzem.
N ad Pomorzem przeszła ostatn io  gw ałtow na 

burza. W powiecie kościerskim  siła  w iatru  była 
ta k  wielka, że stare drzewa przydrożne zostały 
pow yryw ane z ziemi. W  powiecie tczewskim 
w ichura poprzeryw ała przewody elektryczne i 
w yw róciła kilkanaście stodół. W powiecie s ta ­
rogardzkim  spadł grad wielkości orzecha wło­
skiego, k tóry  poczynił w ielkie szkody w zasie­
wach i pozabijał pasące się w polu gęsi.

Park Narodowy w Pinrinach.
„M onitor P o lsk i"  zam ieścił rozporządze­

n ie  p. m in istra  ro ln ic tw a w  sp raw ie  u tw orze­
n ia  rezerw atu  w P ien inach  jako jednostk i o r ­
gan izacy jnej poil nazw ą „P ark  Narodow y w 
P ien in ach " . Z obszaru  lasów  państw ow ych, 
położonych n a  te re n ie  gm in K rościenko, 
Szczaw nica Niżna, Srom ow ce Niżne i Czor­
sztyn, a  stanow iących rezerw at, tw orzy się 
jed n o stk ę  adm in istracy jną  pod nazw ą „ P a rk  
N arodow y w  P ien inach" , podlega adm in i­
s tracy jn ie  dyrekcji lasów  p a ń stw o w y ch  w e  
Lw ow ie. R ozporządzenie to w eszło w  życie 
1 czerw ca br.

Zaostrzona waika ze złodziejami 
kolejowymi.

Coraz częściej zdarzają się z u ch w a łe  k ra­
dzieże ładunków  tow arow ych z pociągów.

Kradzieże te  p rzybrały  charak ter masowy, 
{twierdzono, iż są wsie, których mieszkańcy 
•rudnią się wyłącznie okradaniem  przejeżdżają­
cych pociągów, k tó re  na niektórych odcinkach 

s ta ją  dłuższy czas.
W związku z tem w m inisterstwie kom uni­

kacji odbywa sio n arada  z przedstawicielam i 
bezpieczeństwa. Postanow iono: wzmocnić pa­
tro le policyjne, zwiększyć liczbę funkcjonarju- 
szów m undurowych i śledczych, jako też rozcią­
gnąć specjalny nadzór przez służbę kolejową.

TRĄBA POW IETRZNA NAD STRYJEM . 
W e środę  w po łudn ie  w czasie p ięk n ej po­
gody przeszła nag le  nad rynk iem  w Stryju 
trąb a  pow ietrzna, roztrącając stragany  i roz­
rzucając tow ary  na przestrzen i k ilkunastu  
m etrów . T rąb a  trw a ła  około 5 m inut.

Samobójstwa w Polsce.
Po wielkich kataklizm ach dziejowych n er­

wowość i skłonność do psychozy zawsze w zra­
sta, a  w ielka w ojna św iatow a do takich  k a ta ­
klizmów niew ątpliw ie imioi być zaliczona. J e ­
żeli zaś wziąć ipod uw agę głęboki kryzys go ­
spodarczy, jak i cały św iat przeżywa, redukcje, 
bezrobocie, jak iego  św iat nie pam ięta, trudność 
znalezienia, pracy, to  nie m ożna się dziwić, żo 
odporność nasza ua niepowodzenia w  sposób 
nader w ydatny  się obniżyła.

TY okresie oś-mioleeia ostatniego 1923-- 
1930 r. ilość sam obójstw  w stosunku na. 10 
tysięcy mieszkańców, wzrosła, o 16.5%. N aj­
w iększy w zrost m ają w ojewództwa centralne 
[z 1.55 na 2.00, t. j. o 20.0%). W ojewództwa 
południowe w ykazują w tym  samym czasie 
wzrost o 18.7%, woj. zachodnie w zrost o 
13.1 % (z 0.84 n a  0.95 na. 10 tyś. mieszkańców), 
w woj. wschodnich sam obójstw a zdarzają się 
coraz rzadziej, dając 1.23 i 0.95 w ypadków  na 
10.000 mieszkańców, t. j- spadek  o 22.8%.

W  ilości sam obójstw  w ybitny udział m ają 
m iasta, zwłaszcza wielkie, gdzie życie nerwowe 
i niespokojne, gdzie bezrobocie i ciężkie w a­
runki m aterialne szczególnie d a ją  się we znaki 
i usposwbśaią pesym istycznie dotkniętych przez 
los. Tak np. na. W arszawę, k tórej ludność Sia­
nowu 8.7% ludności województw centralnych, 
sam obójstw  przypada przeciętnie 30% , t. j. 
3'A  razy  więcej, niżby to  w ypadało ze stosun­
ku ludności.

Warszawa, też. jako  wielkie miasto, posia­
da najwyższy w  Polsce współczynnik zgonów 
skutkiem  sam obójstw  (na 10.000 mieszkańców),

w yrażający się liczbą, 2.9, na drugiem miejscu
znajduje się Kraków' z cyfrą 2.2, Lwów   2.1,
najniższą cyfrę m a Częstochowa, gdyż ty lko 
0.4. d la  m iast całej Polski współczynnik daje 
cyfrę 2.2. Jakkolw iek  cyfra ta  nie je s t m ała, 
to  wszakże należy zwrócić uwagę, że cały sze­
reg  państw  m a współczynniki znacznie wyższe, 
ja k  Niem cy —  2.5, Czechosłowacja — 2.3, 
A ustrja  — 3.7, W ęgry —  8.0 i t. d. Niższe cy­
fry m a Anglja, H clandja i państw a skandy­
naw skie. Z samobójstwami, zwłaszcza w cza­
sach obecnych, łączy się również i spraw a za­
bójstw  zbiorowych, jak  nip. ojciec lub m atka, 
nie mogąc dać utrzym ania w rodzinie, zadaje 
śmierć dzieciom, poczem sam  kończy samobój­
stwem. Takie w łaśnie w ypadki charakteryzują 
zw łaszcza dobo obecną; na 
się one dość rzadko.

Nic w szystkie zamachy samobójcze kończą 
się śmiercią, przeciwnie, dzięki stosunkowo 
szybkiej pomocy w m iastach, w których w y­
padki te najczęściej sie zdarzają, po większej 
części desperata udaje się uratow ać i np. 
w W arszawie, stojącej w  Polsce u a  pierwszem 
miejscu pod względem ilości zamachów sam o­
bójczych, śmierć stwierdzono tylko w 8%. 
w innych m iastach nie przekracza 10%.

Poza tein stw ierdzić trzeba, jeżeli wziąć 
ilość zamachów samobójczych w stosunku d J 
10 typ. mieszkańców w  calem państw ie (wyżej 
przytoczone liczby porównawcze dotyczyły 
m iast), to okalżo się, że cyfra ta  dla Polski jest

szczęście zuarzou

najniższa w Europie (bez Rosji). Z.

S K Ł A D  S U K N A
F A B R Y K I

K A R O L A  J A N K O W S K I E G O  I S Y N A
W  B I E L S K U

O D D Z I A Ł  W K R A K O W I E
ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW, KRAKÓW. UL. FLORJAHSKA 7-

S P R Z E D A Z  D U R T O W N A  I  D E T A J L I C Z N A .

5 osób utonęło w Niemnie.
W strząsający w ypadek zdarzył się wczoraj 

we wsi Szc-zerbowiozie w  powiecie grodzień­
skim. Mianowicie g rupa młodzieży z te j wsi w 
liczbie 7 osób pojechała łodzią n a  Niemnie. 
W  pewnym momencie w skutek lekkom yślnego 
balansow ania łódź przewróciła się i jadący  w pa 
dli do rzeki, bardzo głębokiej w  tem miejscu. 
5 osób z jadących, w tem 4 dziewczęta i jeden 
chłopiec utonęło, dwoje zdołano uratow ać. Na- 
razie w ydobyto zwłoki dwu topielców, resztę 
zaś poniósł w artk i nurt Niemna.

 O-------
BURZA GRADOWA WYRZĄDZIŁA DWU- 

IY1ILJONOWE STRATY. Z K ępna donoszą: 
Z polecenia sta rostw a powiatowego sporządzo­
ne zostały obliczenia, k tó re  w ykazały, że s tra ­
ty , w yrządzone przez burze gradowe, jakie 22 
m aja br. przeszły nad  okolicą m iasta R ychtala, 
w ynoszą 2 m iliony złotych.

W YPADEK W ZWIĄZKU STRZELECKIM. 
W  lokalu Związku Strzeleckiego we Lwowie 
bawiło dwóch strzelców: J . Roller i Wł. Han 
kiewicz. W  pewnym momencie, gdy  Roller trzy  
w al w ręku rewolwer, patii strzał I kula ugo­
dziła Hankiewicza. W ezwano Pogotow ie ra tun  
kowe, k tó re  opatrzyło  rannego j odwiozło go 
do szpitala. Okazało się, że był to nieszczęśli- 

w ypadek m anipulow ania bronią. Strzelec 
Roller nie wiedział, że rewolwer trzym any prze 
zeń jest nabity .

W PADŁ POD POCIĄG K U RJERSK I. Mie­
szkaniec Głównej pod Poznaniem, 60-Ietni bez- 
robotny J a n  Tala-rowski skutkiem w łasnej nie- 
uwagi w padł ^pod pociąg kurjersk i I poniósł 
snu >e na miejscu, w  chwili w ypadku przecho­
dziła właśnie ork iestra  wojskow a, k tó ra  tak  da 
lece pochłonęła uw agę Tałarow skiego. iż ten 
nie zauważył nadbiegającego pociągu.

do szkół wyższych. W końcu uchwalono rezolu­
cje, w yrażające hołd sen. K orfantem u z powo­
du ohydnej napaści krakow skiego „K urjerka1’ 
na n ‘ego i wzywające zebranych do bojkotoiva- 
nie fig o  dziennika. TY innych rezolucjach w yra­
żono głębokie przywiązanie do ideologji Chrz. 
Demokracji i zaufanie do jej przywódców. Dal­
sze rezolucje pro testu ją  przeciwko obniżaniu 
pensyj urzędniczych i em erytalnych przy rów- 
noczesnem tolerowaniu w ysokich funduszów dy ­
spozycyjnych etc. Okrzykam i „Niech żyje Cliii. 
Demokracja! Niech żyje K orfanty! Niech żyje 
pos. Gruszczyński!" —  pożegnano preligen ta .

Z  €eiłe&& śwwiaia.
Hitler lubi mieszkać dobrze i drogo.

W  sądzie  berliń sk im  odbędz.ie się w tych 
dn iach  sp raw a  z o skarżen ia  H itle ra  i jego 
ad ju tan ta  G oebbelsa przeciw  dziennikow i 
b e rliń sk iem u  „D ie  W elt am  M ontag" o osz­
czerstw o. D ziennik  ten ogłosił b ow iem ,^d ru ­
kując jednocześn ie faesilim e rachunku  ho te­
low ego, w iadom ość o kosztach 10-dniowego 
pobytu H itle ra  i G oebbelsa w B erlin ie , k tó re  
w yniosły 4048 m arek  (około 9.000 złotych)

Od Administracji.
Frwsimy P. T. A bonentów

0 rychle uregulow anie p ren u ­
m era ty  za m iesiąc

e& * 5 FW f@ C .
Równocześnie zw racam y się 

do w szystkich abonentów  za­
legających z p ren u m era tą  z go­
rącem  w ezwaniem  aby zechcieli 
niezw łocznie zaległości wyrów­
nać.

Mistrz Paderewski w Paryżu.
W e środę przybył do  P aryża P aderew sk i. 

Na dw orcu S ain t L azarc obecny byl am ba­
sado r Rzeczypospolitej C hłapow ski. Na z a ­
py tan ie  dzienn ikarzy  P aderew sk i ośw iadczył: 
„Jestem  ogrom nie zm ęczony podróżą i m uszę 
przedew szystk icm  wypocząć. Żadnego dzien­
n ikarza  n ie  będę m ógł dziś p rzyjąć". P a d e ­
rew ski, k tóry  n ie  zdecydow ał jeszcze jak  
długo zabaw i w Paryżu , zam ieszkał w  je ­
dnym  z w ielkich ho te li n a  Q uai d ‘Orsay.

Następca trenu szwedzkiego o aferze 
Kreugera.

Na otw arciu  w ielk ich  ta rgów  szw edzkich 
w G otkenburgu  liastęipca tronu , k siążę  Gu­
staw  Adolf w ygłosił d łuższe p rzem ów ien ie 
pośw ięcone „ofiarom  jak ie  poniosła Szw ecja 
w  zw iązku z kryzysem  K reu g era" . Na pod­
staw ie danych, przytoczonych przez - k sięc ia  
G ustaw a Adolfa, okazuje się, iż straty  Szw e­
cji są m im o w szystko m in im alne. K oncern  

j K re u g e ra  za tru d n ia ł za ledw ie 2.5 p rocen t 
] ogółu p racow ników  w  Szwecji, a  podatk i ja- 
! k ie  płaciło  państw o tow arzystw u K re u g e r

1 Toll, w ynosiły  za ledw ie 0.75 p ro cen t ogól­
n e j sum y podatków  od p rzedsięb io rs tw  hau- 
dlowcHprzemysłowych w  Szwecji.

Powódź w środkowych Niemczech.
Stan wody n a  M uldzie i E lste rze  podn iósł 

s ię  w  ciągu  środy  o przeszło  trzy  m e try  po­
nad  stan  norm alny . Znaczne obszary  w  oko­
licy L ipska , D essau  s to ją  pod  w odą, przy- 
czem  w ie lk ie  obszary  pól zbożowych u leg ły  
całkow item u zn iszczer/u . W ylała  rów nież 
i Ł aba, k tó re j poziom w ody podniós s ię  o 
4 i pól m etra . Pow ódź w yrządziła w szędzie 
bardzo znaczne szkody. Na w ielu  odcinkach  
została p rze rw an a  kom unikacja.

OSTATNI BANDYTA W  SARDYNJI. Na
wyspie S ardynji kw itło  zdawien daw na rożbój- 
nictwo. R ząd Mussoliniego zabrał się energicz­
nie do tępienia bandytów . TV tych  dniach w  m. 
Sassari aresztow ały w ładze po 20 la tach  bez­
owocnych poszukiwań „ostatn iego" bandytę 
sardyńskiego, Giovamni Suecu. Su cen m a na su­
mieniu sporą liczbę mordów, podpaleń, rozibo- 
jćw. Sad skazał go na 21 la t więzienia.

M ANIFESTACJA SKAUTÓW KATOLIC­
KICH W  LONDYNIE. Londyn był ostatnio^ wi­
dow nią wielkiej katolickiej m anifestacji, ja k ą  
s ta ła  się doroczna uroczystość skautów  angiel­
skich w dniu św. Jerzego. Pod Łukiem  Adm ira­
licji zgrom adziło się około 3 tysiące skautów , 
k tó rzy  następnie przem aszerowali pirzed j.ała- 
cem Buckinghamskim, udając się do ka ted ry  
W estm insterskiej, gdzie (biskup połow y Mgr. 
Wilhelm K eatinge udzielił im błogosławień­
stwa. N astępnie odbyła się defilada.

Za dużo ludzi.. TY pociągu świątecznym, wy- 
chodzacvm z Monachjum do jednego z letnisk pod­
miejskich. panował straszny ścisk i tłok. Na uwagę 

, , , poczynioną przez jednego z pasażerów, odpowiada
za luksusow e ap a rtam en ty  w a ry sto k ra ty cz -, konduktor:
nym hotelu „K aiserhof". — TYagonów jest dość, ale ludzi zadu to!

Od, środy 25 b. n.
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w ł c a lm  świetlnym

Z ruchu chrześc,- społ.
POS. GRUSZCZYŃSKI W TARNOW IE.

29 m aja b- r. odbyło się w Tarnow ie zebra 
nie Ch. Dcm., n a  ktćrem  złożył sprawozdanie 
z prac Sejmu i przedstaw ił sy tuację  w ew nętrz­
ną i zagraniczną Polski pos. Franciszek Grusz­
czyński. Zebrani wysłuchali sprawozdania po­
selskiego z wielkiem zainteresowaniem  i prze­
rywali k ilkakro tn ie mówcy oklaskam i, TY dy­
skusji nad sprawozdaniem zabierali głos: p. p. 
A rm atys, TYolakowa, Starzyk i inni, p ro testu ­
jąc przeciw projektom  zaprowadzenia m ał­
żeństw  cywilnych 5 rozwodów. Z oburzeniem 
mówiono też o nowej ustawie szkolnej, która 
uniemożliwi ludziom uboższym posyłanie dzieci

Nowy triumf repertuaru światowego ze złotej serii najlepszych filmów!

M IU O N E P  ZYSit; B A W IA
Atmosfera wesołości, pogody i przemiłej zabawy! — Arcydowcipna i niezmiernie oryginalna 
fabuła! — Prześliczne melodyjne motywy muzyczno — śpiewne! — Bale! — Wyścigi! — Piękne 

kobiety! — Luksusowa wystawa! — Czar! — Pikanterja! — Przepych!
Wilhelma Thlelego W. R. Heymann

R ole g łó w n e  k re u ją  najw y b itn ie jsze  now e s ław y  e k ran ó w  eu ro p e jsk ich  iakr A n d re  L e fau r. G erm am e D erm oz. 
D an ie la  D arr ie u x  i inn i, — To a rcy d z ie ło  zd o b y ło  p rzebo jem  w sz y stk ie  e k ra n y  ł odbyw a n ad a l tr iu m fa ln y  pochód 
po s to licach  E u ro p y ! N ad p ro g ram : d o d a tk i dźw ięk o w e, za w ie ra ją ce  z d jęc ia  7. p o b y lu  k o m b a tan tó w  w łosk ich  wK^akowle^

Od firody 1 b m.
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i i w kinotoatrz*

Najweselszy film sezonu! — Zachwycające arcydzieło komedjowe najnowszej prodnkcji czeskiej

(K ról 
S zw ejk ów ).PODPORY SPORTUw języku 

czeskim

Złoty humor i przemiła zabawa! — Kapitalne pomysły i przygody! — Pierwszorzędne sytuac;® 
komiczne! — Emocjonujące imprezy sportowe! — Największe zawody fotbalowe kontynentu- 

Fenomenalna wesołość! — Radość życia! — W głównej roli znakomity ko­
mik czeski, rywal B S /łJ & C  stwarza niezrównaną kreację, iskrzącą się dowei-
Vlasty B u r i a n a  pem — w towarzystwie wybitnych artystówr
czeskich!  Efektowna ca łość  wprowadza widza w cudowny nastrój uroku i wesołości!
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Kisi Earfrardt w Irland/i.

U  gór> : A m erykańska lotn iczka m iss E a rh a rd t w ychodzi z E ondondcrry  w  póŁn. Irian -
dji z sam olotu , po przelocie nad  A tlan tyk iem .U  do łu : T łum y ludzi w itały euhizjastycznie 

d z ie ln ą  ło tn iczkę n a  a n g ie ls k im  lo-tnisku w H anw orth .

Homeryckie boie krakowskich literatów.

Książka historyka o italji faszystowskiej
Je s t napraw dę trudną rzeczą usta lić  pogląd 

n a  JtaJję faszystow ską. Raz bowiem pocTąga 
ku  sobie, kiedyindziej odpycha. Jednym  w yda­
je  się rozwiązaniem problem u „kryzysu demo­
k rac ji1’ i ustrojeni przyszłości, —  d la  innych 
jest beznadziejną realizacją tak  samo bru ta lne­
go w  swej istocie poglądu u a  człowieka i na 
państw o, jak i w ystępuje w  bolszewizmic. D late­
go trzeba być-.'wdzięcznym za każdą poważną 
prace, k tó ra  nam pozw ala w niknąć w ducha 1 
w  ustró j I ta lji faszystow skiej i ten  pogląd na 
faszyzm formuje.

T ak ą  je st o sta tn ia  p raca znanego zaszczyt­
n y  h istoryka, pioL M adeja Loreta („W spółcze­
sna I ta l ja “, Rzym, 1932, str. 2 60 .\ Daje syn te­
zę faszystow skiej I ta lji i przekrój jej aspiracyj 
n a  tle historycznej ewolucji kraju.

Opowiada w ięc walkę w łoskiego narodu o 
zjednoczenie, jego (może nieco prziidealizow a- 
ny) udział w w oinie św iatowej, i parę la t po­
w ojennej anarohji, jako  przygotow ania cło po­
w stan ia  i do rozw oju faszyzmu. N astępnie k re ­
śli przem iany ustrojow e dokonane przez Musso 
lim ego, tendencje faszyzmu w  dziedzinie mię­
dzynarodow ej polityki (Bałkan, Morze Śródzie­
mne, kolonje afrykańskie). a ż ib y  skończyć o- 
brazem życia kulturaino-literacKiego dzisiej­
szych W ioch.

P rof. L o re t ma wicie sym patyj d la  faszy­
zmu To jednak  nie odbiera zdolności d'o obje- 
ktwwffjj, a  naw et krytycznej oceny. M. in. ro ­
zum ie za^adriczą różnicę dzielącą katolickie po­
e c ie  państw a od faszystow skiego, i dobrze 
zdaje  spraw ę t  powodów konfliktu między S to­
licą. A post. a  faszyzmem w r. 1931 —  na tle 
Akcji kato lick iej 1 wvehowauia młodzieży.

-i "*
Z k a r t  te j k siążk i wstaje obraz „współcze­

snej I ta lji" , zaborczej i  bezw cględnej, egoisty­
cznej i zdyscyplinowanej, ale rw ącej się do 
pracy , tru d u  i  m ocarstw ow ej przyszłości. Nie 
będąc chwalcam i faszystow skiej po lityki, mu­
sim y jfsdnak autorow i przyznać, i i  książka, 
k tó ra  nap isał stanow i pogłębienie , problem u 
faszyzm u", a  naw et przeciwnikom faszyzmu 
d a je  dużo do m yślenia P W ystąpienie paru  literatów  (głównie współ­

pracowników „U. K ur jera Codz." i  „Czasu’1)
z krakow skiego Związku Z aw oj. Literatów ' poi 
skich, zaczyna przybierać formy dość szczegól­
ne. Z jednej strony  organ Związku „G azeta Li 
te rack a"  odpiera zarzu ty  rozłamowców, z  d ru ­
giej bronią się literaci, k tó rzy  Związek opu­
ścili. Trzeba, stw ierdzić lojalnie, żo wyjaśnienia, 
„G azety L ite rack ie j’1 dotyczące szczegółów z o- 
sta tn iego  w alnego zebrania, w zupełności roz­
wiewają zarzu ty  rozłamowców.

Do w yjaśnienia natom iast pozostaje d ruga 
spraw a, zresztą już po w akitm  zebraniu pod­
niesiona.

Mianowicie w ostatnim  num erze „G azety 
L ił/raclcicj1’ zamieściła redakcja  komunika% 
że —  a tak  tego pism a na poetę Tuwima, pocho­
dził od p. Czachowskiego, który potem w y stą  
pił ze Związku ,nie chcąc ponosić odpowiedzial­
ności za. nas tępstw a tego  sw ojego kroku.

W  ostatnim  numerze „Czasu" odpowiada, p. 
Czachowski „Gaziecie L iterackiej". Ze sprawę 
w ystąpienia z redakcji w yjaśnił w arszaw skiej 
„K ulturze” (!). Dalej pisze:

„K to  zna mojo prace krytyczne, nie mo­
że mieć w ątpliw ości, żo Tuwima, mimo jego 
pochodzenie żydowskie, zawsze uważałem 
i uwalżam nadal za  znakom itego liry k a  pol­
skiego. W  stosunku do p. J . A Gałuszki, 
będącego również redaktorem  odpowiedzial­
nym  „Gazety L iterack iej" , rozstrzygnie sjfm

wę honorow y sąd obyw atelski, k tó ry  ma
być zwołany z  iuojej inicjaty wy, a dzięki 
interwencji prezesa K. H. R ostw orow skie­
go. Sposób zredagow ania n o ta tk i w  „Gaze­
cie L iterackiej" uw alnia mnie raz  n a  zawsze 
od jakiejkolw iek s pismem1 tem  polem iki l i ­
terack ie j" .
My la icy  p a trząc  na tę robioną .burzę 

w szk lance literackiej, n ie  możemy w strzym ać 
się od uwagi, żc —  pp, literaci niepotrzebnie 
zatruw ają sonie (tylko sobie, nio opin.ji) życie 
swaeanii i „konfliktami" bez głębszego znacze- 
nia. Spraw a idzie o „G azetę L ite racką”, o spo­
sób redagow ania tego  pisma, k tó ry  się nie po­
doba opozycjonistom . Czyżby napraw dę nie 
mogli się pogodzić? W szak w te j „Gazecie'* 
piszą literaci w szystkich1 j^WYznań1" estetycz­
nych i politycznych i społecznych, —  dobrych 
katolików  az do takich, k tó rzy  o tw arcie przy­
znają, sir do ..marksistowTskiegoW pogladu n a  
sztukę. —  od sanatorów  do najbardziej tw ar­
dych zwolenników opozycji.

Stanowczo trudno  zrozumieć genezę, przy­
czyny i n iek tó re epizody tych homeryckich bo ­
jów literackich! P.

fporf.
Dzisń P. Z P. N

Dorocznym zwyczajem odbędą się w  K ra­
kowie wr dniu 5 czerwca b. r. imprezy piłkar­
skie z okazji ..Dnia P. Z. P . N .‘‘. Do najcie­
kaw szych spotkań należeć bodzie po raz pierw ­
szy w K rakow ie zaiiiicjOvvanc spotkanie Repre­
zentacji klubów  żydowskich (przeciwko R epre­
zentacji klubów  ligcwych.

Zawody te  nastręczą niewątpliwie dużo 
emocji, a  mimo róż,nicyr klas obu zespołów, 
w ynik tyc.hżo zawodów sto i pod znakiem  za­
pytania. Zawody te  rozegrano zostaną na bo­
isku Cracoyii o godz. 17.30.

P onadto  odbędą się bardzo ciekawe zawo­
dy, a  mianowicie:

Boisko K orony —  godz. 10 —  R eprezenta­
cja. drużyn podgórskich—Wawel.

Boisko M akkabi —  godz. 10 —  Flakadur—<
Siła

Boisko K row odrzy T  godz. 15 —■ K rowo­
drza —Zwierzyniecki.

Boisko Lęgji — godz. 10 — T>gja,— Olsza. 
Bojeko Olszy —  godz 10 — Olsza—Nad- 

wiślao
Boisko Łobzowi,anlki —  gndz. 10 —  Lobzo- 

w ianka— Patria
Boisko Grzegórzecki —  godz. 10 —  Grze- 

g rr/,r ,’.k i_ G arb n n iia  I  b.
Boisko Z. F. G. —  gndz. 10 _  Z. F. G,-< 

Unia. 1

PADDOCK ZNÓW AMATOREM. Paddock, 
słynny  sprin ter am erykański, m istrz olimtpii- 
ski w biegu na 100 mtr.. zOstał przyw rócony 
obecnie przez A m erykański Zw. L ekkoatle­
tyczny w prawach am atora.

P addock zamierza, b rać  udział w elimina­
cyjny,ch w alkach przedolimpijskich i m a n a ­
dzieje, żc zostanie w staw iany  do am erykań­
skiej reprczeutacji olimpijskiej.

NOWY REKORD ŚWIATOWY W  KULI, 
Znany' lekkoatleta : rneryknń.-ki, Tm Brix, uzy­
skał w tych dniach znakom ity w ynik w pchnię­
ciu kulą, a  mianowicie —’ 16 Ul. 7 cm t.

W ynik ton je st lepszy od obecnego rekor­
du świat owego, należącego do Niemca, U irsct- 
folda i ■wynoszącego IG m ir. 4.5 cmt.

Hzlfi S M H M B B H n n H M n M M H B M n n  D ziś 
I fol lUifąjDjtb ą  f l  |  # 1  ■  i W  ^  ■  »  j |  J  J  1  i dni msł«pych1 „UCIEC H Aklnot««trza ■  E U  I  I  E F  |  m  u  |  w klnotaatrza

w m m

Przebojowy, rewelacyjny film „Paramounta".
Nowy wspaniały sukces słynnego reżysera R. Matrouliana, twórcy filmu .Ulice Wielkomiejskie"

im jEwm i m. hY»E
Potężny dramat według Mynnej noweli STEVENSONA. — Arcydzieło, które wywiera nieza­
tarte wrażenia- — W -oli Dra Tekylla nowa s^awa .Paramounta- artysta wspaniałego talentu

W roli Marie1 narzeczonej Dra Jekylla pzrtner 
ka MAURICE CHEVAL1ERA z filmu .W esołyFRYDERYK HARCH

H I R J A M  H O P K I N S
 Film ze złotej serji arcydzieł Param ounta. -

Przedstawienia codziennie o godz. b, 7 i 9. W niedziel? i święta o 3 popołudniu.
C e n y  m l e j t e  J u t  o d  6 0  g r o s z y .

Najtaniej i najlepiej w „UCIESZE"  
M m a a m m m m m m m m m m m m m m m m m a m m m a m m m m m m m m m m m m m m m m

W zaqazowanem mieście.
U yw auy  św ist sy reny  zapow iada grożące 

m iastu  niebezpieczeństwo. Przezorni kupcy  za­
m ykają sklepy, spuszczają żaluzjo w oknach
i... w ychodzą n a  ulicę, by  lepiej mogli obserw o­
w ać przebieg  napadu. Chodniki zapełniają się 
jeszcze W ększym  tłum em  ludzi. Z bram  kam ie­
nic, k tó re  w inny być otw arte , w  czasie a taku  
lotniczego (według rozkazu starostw a) w ycho­
dzi w ięcej ludzi, aDiżeli w raca. Dorożkarze ty l­
ko szybciej popędzają szkapy, odwożąc p asa ­
żerów.

W końcu po trzech kw adransach oczekiwa­
n a ,  nad latu je 'eskadra n ieprzyjacielska % zacho­
du. P rzypatru je się jej 50 tysięcy mieszkańców 
T arnow a z zadartym i do góry nosami, żądnych 
sensacji. W padają do bram , lecz nie widząc 
sku tków  detonacji, wychodzą, z powrotem. Spę 
dza ja  ioh jednak z u licy  bom by łzawiące. Z chu­
steczkam i przy  oczach uciekają, p rzsd  dymem. 
Na, u licach pozostają, ty lko  ci, k tó rzy  zaopa­
trzy li się w  m aski gazowe.

Z bram y sta rostw a wydobywają, się olbrzy­
m ie k łęby  gęstego  dymu. To św ieca dym na, 
k tó rych  kilkadziesią t w ystarczyłoby przy sprzy 
jajacej pogodzie, aby  zakryć m glistym  obło­
kiem  ca ły  Tarnów . Pogotowie jakoś nic nad ­
jeżdża. W idocznie K om endant Obrony «kicro- 
w ał je na, w ięcej zagrożony odcinek. Do bram y 
podchodzi jak iś  ciekaw ski bez m aski. Zagląda 
przez szybę do .wnętrza, ‘ skąd w ydobyw a się 
przez szczeliny dym. W idocznie zdziw iony jest,

że nic się nic pali. Obmacuje w końcu fram ugi 
bram y. Z astanaw ia nas jego ciekawość. Po 
chwili okazuje się, że jest on już „zagazowa,nv” 
...ładunkiem  monopolu spirytu? owego. P raw do­
podobnie jego to kolegę spo tykam y udajac się 
na PJac Teatralny. Chustkę w  kształcio tró jką­
ta  przym ocow ał dwom a końcam i do uszu. L ek­
ko więc zak ry ty  ma nos i usta . W przechodzić 
zw raca się do nas głośno: „Moja m aska lepsza 
od waszych". Nie chciałbym go widzieć pod 
czas rzeczyw istego a taku  gazowego. C hustka 
na nosie i solidna porcja  wódki w żołądku nio 
uchroniłyby Ho od' śm iertelnych skutków  gazu...

N a P 'a c  K atedralny rzucono k ilka  bomb. 
S kutk i są, widoczna. N a placu, pod pomnikiem, 
u a chodniku i kolo bram y leżą, „ trupy’1 i „ran 
ni" żołnierze. M arkują prawdziwo ofiary. Sy 
tuaeję objaśnia nam  lqit. dy.pl. Zaremba, P od ­
chodzimy do jednego z nich. N a piersiach m a 
przym ocowaną kartkę : „Zagazowany, rana
szarpana n a  głowic i biodrze” . Miarowym k ro ­
kiem zbliża się pogotow ie, złożono z m łodzie­
ży szkolnej. Nicr biegną., gdyż w  m askach g a­
zowych zm ęczyliby się bardzo szybko. Opatrują, 
rannego -n a  nokaz", lodują go na nosze i od­
chodzą. N a placu pozosta ją  jeszcze inni ranni, 
czekając n a  sw oją kolejkę Nio ruszają się 
wcale. Po chwili jeden m ruczy dość głośno do 
sąsiada. Taki sam pomruk odpowiada m u z 
pod bram v. "Wkrótce poryku ją w szyscy leżący, 
co wzbudza, śmiech wśród nielicznej publiczno­
ści, sto jącej w bramach. Niesamowitym glosom 
leżących nie dowierza jakaś pam asia. P rzy trzy­
m ując ręką chusteczkę przy tw arzy , chyłkiem

i drobnym żwawym kroczkiem  przem yka się 
do kościoła.

N a drugi, plac, leżący w pobliżu, gdzie sp a ­
dla bomba iperytow a, zajeżdża pogotowie. Od­
dział w yposażony od stóp do głow  do walki 
gazowej. W  butach  z podeszwam i drewnianemi, 
w ubraniach zakryw ających całą postać i z 
m askam i n a  twarzach w yglądają upiornie jak  
średniowieczni biczownicy. R ozkładają sprzęt, 
zbliżają się ostrożnie do niebezpiecznego m iej­
sca, ogradzają go drutem  i chorągiewkam i i od ­
każają. Przez ulico przeciąga, «ię d ru t, przy któ 
rym  sta je  jeden z pogotow ia, nio dozwalając 
przejść nikom u. Zatrzym ana zostaje naw et k a ­
re tk a  pogotow ia ratunkow ego, gdyż kon i) nie 
są osłonięto maskami.

(Wracamy przed starostw o. I  lam leżą dwa] 
„rann i’1. To ethwiM nadjeżdża pogotowie. Dwie 
san itarjuszk i podnoszą, jakiegoś młodego s tu ­
denta. Nie m ogą sio jednak uporać z ciężarem 
mimo wysiłków. W końcu jedna ujmuje go sil 
nie pod ram iona, pom agając sobie przy tem  ko ­
lanem, draga, podnosi, obejm ując go za ko lana i 
ranny  zostaje ulekowrany w  karetce. Publicz­
ność b ij)  braw o sanitarjuszkom ..

Długi św ist syreny oznajmił zakończenie 
ćwiczeń. Życic uliczne wróciło powoli do nonna! 
nego stanu . 'cczorein, jak to je s t w zwycza­
ju  Tarnow ian, ulica Krukow ika zapełniła się 
tłumem spacerujących. K obiety i mężczyźni z 
m askam i u boku są  przedmiotem zainteresow a­

nia, Rozmowy podslyszane w  przechodzić, do­
tyczą, w' pierwszym rzędzie w rażeń z  a taku  g a­
zowego. F lirt uliczny, okazu j) się, został ze­
pchnięty n a  d rag i plan. Zbliża się dziesiąta, 
„Szpera" zmusza n iektórych do zaprzestania 
przechadzki. Mimowoli żałuję, że a tak  nocny 
odbędzie się dopiero po dziesiątej. W idok ueie 
kająicych i kry jących  się po bram ach przed 
gazem w śrad ciemności egipskich byłby nieco­
dzienny...

P o  godzinie jedenastej syreny alarmują, z.nor 
wu m iasto. E lektryczność gaśnie natychm iast 
T ylko  gdzicnipgdz'e lam py naftow e OŚwntlają 
m ieszkania. Tych zm usza do gaszenia św ia tła , 
policjant, dający  z uMcy znaki latarką, e lek try ­
czną. Zapada ciemność. L a ta rn ia  osłonięta spe­
cjalnym  daszkiem , rzuca b lade św iatło. S pó i 
nie,ni przechodnie zw racają  się do nas: , .Panie, 
czy  ja  mogę jeszcze na Brodzińskiego” —  pyta. 
się Vpt. Zaremby jakaś parni —  „Skąd. ja  niog- 
wiedzieć!" —  brzm i odpowiedź —  „a  może, —•' 
ale kłusem ’1... Pani bierze pod  ram ie swego 
tow arzysza 1 szybko znika w m roku ulicy

W słuchujem y w ei6zę nocną, by  zło w ć 
uchem  w arko t sam olotów  n iep rzy jacelsk ich .: 
Gzas dłuży się niemożliwi-'. N iek tórzy  twiei 
dzą, że sam olot ju s przeleciał, Inni że dosta ł 
się ty lko  do Moście. N agl“ ciszę przeryw a huk  
p ę k a ją o j  petardy . Po nim następuje dragi ij 
trzeci. K łęby dym u buchają od P lac u  K a te ­
dralnego. W: dali, w kierunku dw orca płonie 
jasnym  płomieniem świeca, m arku jąca  pcfSar.j 
S trażacy  rzucają nowe bom by. Dymią z  sykiem.^
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P i ą t e k  3: Najśw. Serca Jezusow ego. 
S o b o t a  4: św. Franciszka Carac.
S o b o t a  4: wscb. 6łońca o godz. 3.54, zach. 

o godz. 20.03.

K R E D Y TY  BUDOWLANE. W  d n iu  1 bm. 
odbyło  się" w  ra tu szu  k rak o w sk im  pod  p rz e ­
w odnictw em  wicetprez. O strow skiego posie­
dzen ie  subkom itetu  rozbudow y m. K rakow a 
Na posiedzen iu  zajm ow ano się  sp raw ą  roz­
dz ia łu  kredy tów , przyznanych d la  m , K ra ­
kow a n a  d ro b n e  budow nictw o d re w n ia n e  i 
m urow ane. Rozpatrzono około 20 pod«ń  o 
pożyczki, z których k ilk a n aśc ie  załatw iono 
przychylnie. W  zw iązku z tem  podkreślono  
po trzebę in tensyw nie jsze j p ro p ag an d y  d ro b ­
nego budow nictw a d rew n ianego , dla spraw ’y 
budow y m ałych, tan ich  m ieszkań  ma w ie lk ie  
znaczenie.

ZMIANA W  KURSOWANIU AUTOBUSU 
MIEJSKIEGO DO RRONOWIC MAŁYCH D y­
rekcja  tram w aju kom unikuje, że z dniem 4 bm. 
autobus m iejski do Bronowie Małych kursow ać 
będzie od zbiegu ulic D unajew skiego i Baszto­
wej (przystanek naprzeciw  H otelu K rakow skie­
go) przez ul. Łobzow ską do Bronować Małych- 
Cena biletów od hotelu K rakow skiego Jo  Bro­
nowie Małych: 70 gr. dla dorosłych. 50 gr. dla 
dzieci. Cena biletuW  od ul. Podchodrążych do 
Bronować Małych pozostaje niezmieniona.

FATALNY WYPADEK MOTOCYKLISTY.
Wczoraj po połułłaśii wezwano Pogotowie ratun­
kowe do Balir pod Krakowem, (lo 2(>-lctnicgo Jo ­
zefa Marchrwczyka. zamieszkałego przy ul. Dok 
nyoh Młynów L. 3. kierowr.ika fabryki kajaków, 
który jadąc na motocyklu, zawadzi! o oś fnrmwiki 
wiejskiej. Wyrzucony silą. rozpędu z siodła, padł 
na drogę, łamiąc kość pódi-szia nogi lewej, oraz 
odnosząc ranę dartą dłngofei i cm. i_ szerokości 
4 cm. na tyj nodze. Lekarz Pogotowia opatrzył 
ciężkie obrażenia Marchewezyka, poc/cm _ prze­
wiózł go do szpitala św. Łazarza* na oddz.iał ehi- 
runriczny.

TAJEMNICZE ZAJŚCIE W  LESIE Wczoraj} 
po południu znaleziono w losie fundacji Ossoliń­
skich w PrzylęiM Zgśrs-kim na tf-rytorjum gminy 
Cyranka w pow. mieleckim., zwłoki mężczyzny 
około łat 35. w stanie zupełnego rozkładu. Przy 
zwlokaeli nie znaleziono żadnych dokumentów, 
stwierdzających tożsamość. Dochodzenia w toku.

STRASZNA ZEMSTA GAJOWEGO. Gajowy 
dóbr żywieckich Biernat Jan (lat 41). z Rycerki 
Górnej, na tle zemsty osobistej, zastrzelił z rewol­
weru przechodzących gościńcem z Rycerki Górnej 
gajowego dóbr żywieckich Tomasza Koconia i 
Stanisława Plucińskiego a następnie sam popełnił 
samobójstwo.

--------OO-------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

ADORACJA NAJŚW. SAKRAMENTU. Z po­
wodu uroczystości Bosfctogo Serca Jezusowego od­
prawione będa nabożeństwa, połączone z Adora­
cją Najświętszego Sakramentu w kościołach Księ­
ży Jezuitów na Wesołej i Sióstr Wizytek przy in. 
Krowoderskiej, od piątku 3 czerwca do nnedzie.ii 
u b. ni. włącznie,

ZWIEDZANIE KOŚCIOŁA MARJACKIEGO, 
jego wspaniałych zabytków i dzieł sztuki ołtarza 
II rta Stwosza oraz budowli i pamiątek Placu 
Marjackiego, odbędzis się w sobotę 4 b. m. jako 
A ]. wycieczka z < -klu Tow. Miłośników Krakowa, 
pod kierunkiem Ora Dobrzycldego. Wstęp 1 th, 
zbiórka na pJ. Maigackim o godz 8.45.

o \NC1NG-BKJT)0E ODROCZONY. W myśl o- 
statniego Orędzia Ks. Ery masa Hlonda, odracza 
sekcja ekonomiczno-społeczna Związku Inielitiecji 
Polskiej w Krakowie, dnia 4 i u  czerwca b. r. 
„Dancing-bridge w Dom Artystów — plac św. 
Ducha-, godzina 8 wieczór.

Wspaniała wystawa kilimów wschodnich.
/o s ta ła  o tw arta w Domu Szołay skich przy ul. Szczepańskiej t l .

W zbiorach po śp, Feliksie Jasieńskim , obej­
m ujących olbrzym ią ilość tkaDin, znajduje się 
piękna kolekcja kilimów wschodnich, k tó rą  nai 
k ilka tygodni w ystawiono w lokalu w ystaw o­
wym Oddziału im. Fel. Jasieńskiego w domu 
z fund. Szolayskieh (uh Szczepańska 111. Ko­
lekcję to uzupełniono kilkunastom a ciekaw cmi 
okazam i, pochodzącemi z depozytu p ryw at­
nego.

W ystaw ione kilimy wschodnie są przeważ 
nie pochodzenia tureckiego (m ałoazjatyckiego 
lub anatolsKiegol. Zw racają ono uwagę pysz­
nym, iście wschodnim doborem kolorów i dosko 
nała w wielu wypadkach techniką tkacką . T ka 
no były one w XVIII i NIN wieku przez lud­
ność z Erzerum, B ciburt i Karam ati. względnie 
z K aukazu. Oprócz tych kilimów jest kilka 
z Azji centralnej i jeden perski. Kilimy m ają 
przeważnie kształ modlitewników; służą one

muzułmanom do rościelania na ziemi w kieriin 
ku. Mekki i odmawiania na nich modlitwy. Za­
sadniczym  motywem m odlitew nika jest 
hrafc'1. czyli w nęka u góry zam knięta lukiem, 
zwykle uproszczonym do zwyczajnego da-szka. 
Miurab zawiera symboliczne „drzewo życia '1, 
lub ..lampę wieczną", przygzem obydwa te szcze 
goły, zwkjzane z rytuateni nuizulniiińskini, są 
rozmaicie stylizowane. Oprócz modlitewników  
znajdują się na wystawie opony kilimowe i przy 
krycia.

IV gablotach umie-szczono bogatą kolekcję 
wschodniej broni, zwłaszcza S/.abel dam asceń­
skich. zwracających uwagę napisami, inknisto- 
wanemi. zlotem j mieniącym się na kształt mory 
„dam astw em 1* główni. Niezmiernie in teresu ją­
ca ta  w ystaw a otw arta jeet w niedziele, święta, 
w torki i p ią tk i od bodziny 10 do 14. — .W stęp 
50 groszy.

Ziazd Polskiego Towarzyitwa Geologicznego.
TY dniach 25— 29 m aja br. odbył sio -w Kra- 

k.owio doroczny w alny Zjazd Polskiego Tow a­
rzystw a Geologicznego. Zjazd odbył się pod 
przewodnictwem  prezesa Tow arzystw a prof. 
U n ie . Jag . d ra  Ja n a  N ow aka i zgromadził oko_ 
lo 70 geologów1, mineralogów i petrografów ze 
wszystkich stron Polski, wśród nich profesorów 
i docentów szkół akademickich; Z. W eyherga, 
J . T okarskiego. W . Rogale ze Lwowa, .T. Le­
wińskiego i S. Lcnccw ieza z W arszawy. S. P a ­
w łowskiego, E. Passendorfera i K. (Smulikow­
skiego z Poznania, S. K reutza, W. Friedberga^ 
W. Goetla. Z. Rozcna, B. Świderskiego, K. P ie­
cha, J. Zabłockiego i B. Zaborskiego z K rako­
wa. Z Państw ow ego In sty tu tu  Geologicznego 
w W arszawie przybyli doc A kad. Górn. Cz. 
Kuźniar, J . Czarnocki i S. K rajewski, z Muzeum 
przyr. w K atow icach doc. U. J .  d r A. Kozłow­
ska.

Pierw szy dzień Zjazdu odbył się w Gabinecie 
geologicznym  Uniw. Jag  i byl poświęcony dy­
skusji nad ustaleniem sposobów' kariografo- 
wnnia fonuacji piel stoceńskicb w Polsce. —
W w yniku obrad prowadzonych energicznie 
przez prof. J  N ow aka powzięto szereg uchw ał,

które będą miały doniosłe znaczenie dla u.jedno 
stajnienia metod pracy w geolog,ji dyluwjalnej, 
lak ważnej dla Polski. IV następne dni Zjazdu 
odbyły się  wycieczki wr okolicje Krakowa. —  
W spaniała i pod względem geologicznym wy­
jątkow o zajm ująca okolica K rakow a budziła, 
nadzw yczajne zainteresow anie wśród uczestni­
ków' Zjazdu.

"IV czasie w ycieczki w' salach kasyna w J a ­
worznie odbyło się doroczne W alne Zgrom a­
dzenie Towarzystw'?., na którem  wśród ogólne­
go entuzjazm u obrano nadal przewodniczącym 
P- T. G. dotychczasow ego wieloletniego i nader 
zasłużonego prezesa Tow prof. dr, J. Nowaka'. 
Postanow iono kontynuow ać nadal wydawnic­
two Tow arzystw a „Rocznik Towa Geologiczne­
go11', k tó ry  rozchodzi się obecnie n a  cały świat, 
budząc c-oraz to większe uznanie zagranicy i 
uchwalono zorganizować ze środowiska krakow 
skiego akcję przygotowania naukowegu do 
Międzynarodowego Zjazdu Asocjacji Karpackiej 
Geologicznej, który ma się oubvć za lat kilka 
w Polsce. W yrażono szczególne uznanie za in­
tensyw ną pracę świetnie rozw ijającem u się ko­
łu lwowskiemu Tow arzystwa.

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O .
Piątek: Z pow odn próby generalnej teatr zam­

knięty.
sobota: „Kiólowa przedmieścia" (premjera).
Niedziela: ;;Kióiowa Przedmieścia".

I! E  P E R T U A R K IN 0  T E A T  R óW.
ŚIVIT: Król Konga.

WANDA: ’’j;Legjon ulicy". (St-. Rogólski).
APOLLO: . Milionerzy się bawią, ł
SZTUKA: „Podpory sportu" (Hugo Haas).
BAGATELA: „Pat, Paiachon i Buster Ke.aton1*,
A D R IA : „D afnis i Chloe".
SŁONCE: -Miłość kozaka" (John Gilbert i Ra­

nce Ułoree).
I CI ECH A: ;;Dr. Jekyll i Mr. Hyde".

PRL.ilJERA WODEWILU KRUMLOWSKIEGO 
KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA". Dziś przedstawić 

nie nie odbędzie się z powodu generalnej próby 
z jutrzejszej prcmjcry wodewilu Konstantego 
Kremlów skiego „Królowa Przedmieścia". Niezwy­
kle popularny ten u wór krakowskiego autora, bę­
dący apoteozą starego Krakowa, którego cpecy- 
flezny charakter coraz bardziej się zaciera, ukaże 
się rv zupełnie nowej inscenizacji i tik Jadzie sce­
nicznym. opracowanym przez dyr, T. Trzcińskiego 
wraz z jednym z krakowskich literatów'. Strona 
plastyczna ujęta w pomysłowe dekoracje M. Ró­
żańskiego. stanowić bedzio prawdziwą sensację 
tila ealcąro Krakowa. IV obsadzie ,Królów ._-j Przed 
irdoScia," udział bierze, niemal cały zespól. Tańca 
i ewolucjo układu baletmistrza Rug. Wojnara. —i 
stronę roi-zyczną opracował p. T. H :.szewrski. —i 
.Kulowa, Przedmieścia1- zajmie wszystkie osj- 

bliżS7o wieczory.
,;QUI PRO-QUO * W - P *G*TELI“. Na rawji 

pożegnalnej „Same przeboje-", która graną będzie 
tylko do niedzieli najbliższej włącznie, publicz­
ność bawi sin śwdetnic. Pomysł połączenia, w je­
dnej. rewji najlepszych numerów' z. dwu poprze­
dnio li rewij, okazał się kapitalny. IV ten uposób 
publiczność zobaczyć może ulubienicę swoją Jankę 
11’iniarską w' jej najlepszych piosenkach (Balonik 
J a  cię kocham, a tv śpisz), Zofję Terne w prze­
pięknym , .Sercu Krakowa" i głębokiej .;Czarwej 
doli", K. Minowioza w „Nowotworze" i „Nie 
pieprz Piotrze" (razem z J. Winiarską), J. P^oko- 
piakówną i Heinricha w trzech tańcach (jeden 
nowy), wreszcie uśmiać sie można na doskona­
łych skeczach. — W arte zobaczyć. Jeszcze tylko 
trzy dni. — Codziennie dwa przedstawienia o 
godz- 7 i 9.20 wieczór.

Napoleon, Goethe, Sara Eternhardt
chorow ali na gruylicę.

Skłębiono chm ury przeciągają przez ulieę, bie­
ląc  Kę nad św iatłem  płonącej —  „świecy".

.--toimy przed brania, obserwując- nocny a tak . 
W  pewnym  momencie czujemy, Łe gaz szczypie 
nas w oczy. Zakładam y maski, oddychając 
ciężko. Po chwili k to ś  zd^jmuio m askę, kon ­
sta tu jąc , że gaz już przeszedł. Wszyscy^ oswa- 
hadzam y t.warzy, z przyjem nością wciągając 
świeże powietrze. N agle słyszę g^03 M tbną: 

ależ ten  gaz żre naw et przez m askę1. 
W krótce jednak słyszę wyjaśnienie jogo przy­
jaciela: „Gryzie cię, bo trzym asz jeszcze ,,gaz- 
maskę." a- gazu jnż niem a’1. —  Salwa śmiechu 
słyszących to, zmusza, bnjaźliwogo obywatela 
do  zdjęcia maski...

Sygnał syreny. Światło. Ćwiczenia skończo­
ne Wracając- n a  stację  do pociągu, spo tykam y 
po drodze oddziały i drużyny ratow nicze k rzą ­
ta jące  się jeszcze po terenach  zagazowanych. 
S tac ja  przepełniona pow racającym i gośćmi, k to  
rzy żywo dz.ielą Rię wrażeniam i, przożytomi w 
ciągu tego dr.'a  w  zagazowanem  mieście.

Ćwiczenia w  Tarnow ie w ykazały  posm ak 
łrtrasznej w ojny gazowej, k tó ra  jest wojną m zy 
szlośei. W eźmie w nmj udział nicty lko nrmja, 
lecz również uolons volcns i ludność. W łaściwej, 
jak  iv wojnie św iatow ej, Jiuji fron tu  nie będzie. 
Gały k ra j może być narażony  n a  niebezpieczeń­
stw o napadu eskadr lotniczych ltcprzyjacic la. 
M undur nie będzie przywilejem ty lko  tych. 
1 ti'.rzy będą w alczyć i bronić sw ej ojczyzny 
Cały naród musi zrozumieć niebezpieczeństwo 
i grozę w ojny gazowej. W tym  cciii pow inny 
być częściej urządzane podobne, jak  w T arno ­
wie, pokazy  i ćwiczenia.

M. Babiński.

D ziew iętnastoletni Goethe, którego setną 
rocznice śmierci w tym  roku obchodzono, bę­
dąc studentem  w Lipsku, obudził się pewnego 
pięknego poranku z silnym krwotokiem . Przez 
k ilka  dni życie jego wisiało na włosku, W edług 
zgodnych opinij lekarzy, m łody s tuden t do­
tkn ię ty  był ciężką chorobą płuc, k tó ra  dopro­
wadzić musiała w  krótkim  czasie do katastrofy .

Napoleon B onaparte, w 21 roku życia pod­
czas oblężenia tw ierdzy Toulon w roku 1793 
zapadł ciężko n a  chorobę p łuc i uw ażany był 
za straconego,

O stawnej francuskiej a rty stce  dram atycznej 
Sarze B em liardt mówiono powszechnie, że cier­
p i ona n a  gruźlicę i błędnicę. Żartowano 
sobie, żo ubranU  na niej wisi niby na wieszaku 
a  jako  ham ak służy jej sieć pajęcza.

Szczęściem choroba tych wielkich ludzi nie 
skończyła się tragicznie pozwalająo im dożyć 
sędziwego w ieku. Tlcż to  jednak młodych is t­
nień, z których' niejedno m ogłoby w yróść na 
geujusza pada pod brzemieniem tej choroby.

Sekcja Pań K rakow skiego W ojewódzkiego 
Tow arzystw a przeciwgruźliczego urządza w so

botę t. j. 4 czerwca b. r. zbiórkę na c de w alki 
z gruźlicą, a  mianowicie na m ający się budo­
wać batak dla dzieci grnźliczo chorych.

Zasłużone to tow arzystw o w zyw a w szyst­
kich do w alki o zdrowie jednostk i i całego 
społeczeństwa.

Bo zdrowie to  najcenniejszy skarb  narodu. 
—  Zdrowie jest podstaw ą pracy, dobrobytu £ 
sił każdego z nas i całego społeczeństwa. Na 
nic bogactw a, n a  nic znakom ite w arunki byto­
w ania jeśli n ie rozporządzam y isto tną  podsta­
w ą życia t. j. zdrowiem.

W  Polsce um iera proccntowm trzykrotnie 
więcej ludzi na gruźlicę niż w państw ach za­
chodnich. Świętym więc obowiązkiem każdego 
obyw atela je s t s tanąć w szeregach do walki z 
tą  klęską, społeczną. Walka jest możliwa, bo 
gruźlica we wczesnym okresie jest uleczalną.

Ni?ch wiec w  dniu 4-go czerwca wszyscy 
obyw atele naszego Grodu, choć najskrom niej- 
szym datkiem  przyczynią się do pomnożenia 
funduszów na barak  łka grużEczo chorych 
dzieci, z groszowych składek stworzą, się fnn 
dusze, k tóre umożliwią, budowę zakładu dla 
tych najbiedniejszych, bo najmniejszych!

 ooo----------

Procesja z kościo ła Marjark<ego 
na Rynek.

W czoraj n a  zakończenie okta-wy Bożego 
Ciała, odbyła się doroczna, im ponująca p roce­
sja  z kościoła- Marjackiego na R ynek krakow ­
ski. O godz. 5 pop. archiprezbiter kościoła Ma­
rjackiego Ks. luf. Kulinowski celebrował przed 
otw artym  ołtarzem  W ita S tw osza nieszpory 
przy udziale licznpgo duchowieństwa, poczetn 
w yruszyła na R ynek olbrzymia procesja przy 
tlżw jękach dzwonów kościołów krakow9ldch. 
W procesji prowadzonej przez Ks. Inf. Kulinow- 
skiego w zięły udział b rac tw a kościelne z cho- 
rąg-wiami i feretronam i, organizacje katolicki® 
oraz olbrzym ie rzesze w iernych. Proces ia obe­
szła ołtarze przy  k tórych  odśpiewano ewaugclj® 
a od ołtarza 5 go cele brans udzielił uczestnikom  
uroczystości błogosław ieństw a. P rzy o łtarzach  
chór ,..Hasło" pod ba tu tą  prof. P m fw a w ykonał 
przy  akom paniam encie o rk iestry  urzędników  
Kasy Chorych szereg utw orów  religijnych P od ­
niosły nas tró j potęgow ały dźwięki pieśni ko 
ścielnych, wygn-wanych przez strażników Z  
wdeżj Marjackiej. Z R ynku procesja w róciła 
do kościoła, gdzie duchowieństwo odśpiewało 
Te Deum.

L a jk o n ik .

Pierwsza wystawa turystyczna w Kranówie.
Przudsezonowy pokaz informacyjny w

IV nadchodząca niedzielę zostanie o tw arta  
pierwsza k rakow ska W ystaw a Ttirybłyc-zna pt. 
„L ato11, w miejskim paw ilonie wystawowym  
przy ul .Rajskiej 12. W ystaw a ta , zorganizowa, 
na przez ...Contra]ę P ropagandy T urystyk i i 
Uzdrowisk U7.TURA przy popart iu miejskiego 
biura, propagandy, będzie stanow ić ak tualny  
pokaz informacyjny i nronagandowy w zakre­
sie turystyki i ruchu letniskowego, przy spe- 
cjalneni uwzgledn eniu turystyki wodnej I gór­
skiej, oraz campingu.

W  w ystaw ie biorą udział w szystkie polskie 
stow arzyszenia tu rystyczne, a  to : Polski /-wią­
zek T urystyczny  w  Krakowie, Po lsk ie Tow. 
Tatrzańskie. Pob.kle Towr. K rajozuaw cze, Pol- 
tiki Touring-K lub, A kadem icki /w iązek  Sporto 
w y it.p. IV kom plecie w y s tą p ił/  również b iura 
podróży i przemysł turystyczny.

A ktualna ta  w ystaw a krakow ska odegra 
'przcdcw.S7ysfkiem rolę wielkiego biura inrornia- 
cyjnego dla turystów i letników u progu se­
zonu letniego. Na miejscu udzielane będą wszol 
kio inform acjo turystyczne, uzdrowiskowe i 
cam piugowc, przyjm owano zapisy do 4 owa- 
rzybtw turystycznych , oraz sprzedaw ane w y­
dawnictwa informacyjne. Dzięki zgromadzeniu

miejskim pawilonie wystawowym.

na w ystawie najlepszych wyrobów naszego prze 
m ysłu turystycznego będą mogli tu ry śc i i le tn i­
cy zaopatrzyć się bezpośrednio z zapasów fa ­
brycznych w e wszelkie przybory turystyczne 
po cenach hartow nych

Uroczystość otw arcia W ystaw y odbędzie sic. 
w niedzielę 5 bm. o godz. 12-tej w południe.

T radycyjnym  zwyczajem  odbył się wczoraj 
pop. w K rakow ie obchód Lajkonika. Ju ż  n a ’ 
krótko po godz. 3 pop. kon ik  zw ierzyniecło, 
ubrany w bogaty  stró j ta ta rsk i z potężną bu­
ław'? w ręku  w yruszył w  otoczeniu włóczków,, 
przy dźwiękach orkiestry  m laskotćw , z ul. Ta-: 
tarskiej na dziedziniec k lasztoru  S. S. Norber­
tanek n a  Zwierzyńcu. Koło godz. 4 pop. cały 
orszak L ajkonika przeszedł ul. Kościuszki 
wśród gęstych szpalerów' publiczności na ul. 
Zwierzyniecką, goszczony po drodze przez w ła­
ścicieli realności. P o  procesji M arjackiej Lajko­
nik  złożył holcl przed pałacem arcybiskupim, 
poczem  przez ul. Bracką wkroczył na Rynek  
oczekiwany tu przez tysiączne Rumy. Buńczu­
czny ta ta r  przy dźwiękach o rk 'e stry  pod roz­
winiętym  sztandarem  włóczków harcow ał roz­
dając- razy  buław ą na prawo i lewo. Zmęczony 
L ajkonik pokrzepiał się w restau racjach  p. W en 
zla, pod Batuszcm i naw relki. Późnym  wieczo­
rem  cały orszak wrócił n a  Zwierzyn’ ec, odpro­
w adzany przez tłum y publiczności.

f :l=ad

P A N I  u t r z y m a  s m u k ł a  l i n i a
i zachowa sprę tystość ciała przez stosow anie codziennie 
„pięciu m inut d la zdrow ia1* przy pomocy P unk tro lle ra .

Punktrollery posiada:
D r o g e r ja  — P c r fu m e r ja  — S k ła d  a p te c z n y

s t e f ą n  h y ł  a  k s f c
Stal©  n a  s k ła d z ie  :  perfuirw, w ody kolońsk ie  pudry, (także na wagę), m; dta. .remy 
rszelkie kosmetyki, szc zołki, przybory .to golenia, pastj do zęb,.w, puderniczki, farby do 
włosów, gąbki i rekawuce do mycia, zioła, leki, oDatrunki,  w ody mineralne.

V-
Na prowincje, odwrotnie z a  zaliczeniem . J
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„Powszechny obywatelski podatek 
komunalny".

P ro je k t now ego podatku  kom unalnego, 
w ykom binow any przez kom isję  u sp raw n ie ­
n ia gospodark i ko m u n a ln e j przy prezesie 
rad y  m in istrów , podaliśm y wczoraj w form ie 
m ało-p raw dopodobnej pogłoski. O kazuje się 
jed n ak , że p ro jek t fen jest niety lko w szcze­
gółach w ygotow any, a le  ma w szelkie widoki 
przejścia, gdyż sfery  sanacyjne w ychodzą z 
założenia, że wobec potęgującego się k ryzy­
su, należy narzucać społeczeństw u coraz to 
now e ciężary. Oczywiście nowy podatek  m usi 
być uchw alony  przez Sejm , o to jed n ak  n ie  
będzie trudno . ’V edług p ro jek tu  opłacałyby 
go w szystk ie osoby fizyczne, m ieszkające na 
te re n ie  gm iny, k tó re  ukończyły 21 la t i p ro ­
w adzą sam odzielne gospodarstw o dom ow e, 
tj. za jm ują m ieszkan ie  w  ch a rak te rze  w łaści­
ciela lub  głów nego najem cy, bądź też podle­
gają w danym  roku  opodatkow aniu  państw o­
wym  podatk iem  dochodowym .

W  uzu p e łn ien iu  podanych w czoraj staw ek 
tego podatku  nadm ien ić należy, że przy d o ­
chodzie rocznym od 50 — 100 tys. podatek  
w ynosiłby  300 zł., od 100 — 200 tysięcy 1000 
złotych, ponad 200 tysięcy 2.000 złotych. Staw7 
k i te  m ogą ulec podw yżce do wysokości 200 
procent.

O bow iązek inkasow ania podatku m a być 
nałożony n a  w łaścicieli domów7. Nie u le g a  je ­
d n ak  w ątpliw ości, że w razie gdyby ten  po­
datek  w prow adzono — inkaso należałoby 
g łów nie do egzekutorów . W obec nam nożenia 
się  już w osta tn ich  czasach różnych now ych 
podatków , śc iągan ie  ich m usi oczywiście na­
potykać na trudności.

Regulacja obciążeń 
przy parcelacji.

W  związku z akc ją  oddlużen'a gospodarstw  
rolnych przy pom ocy parcelacji wysuwa się o- 
becnie na pierwszy plan sprawa podziału obcią­
żeń hipotecznych pomiędzy dotychczasow ego 
właściciela i nowonabywców. W  sprawie tej, 
która, w ym aga ustaw ow ego uregulowania, mi­
nisterstw o sprawiedliwości w porozumieniu 2 
przedstaw icielam i rolnictw a opracowało w yty ­
czne, jakie m ają być brane w rachubę przy 
układaniu p ro jek tu  ustawy.

Celem uniknięcia rozdrabniania poszczegól­
nych należności na większą ilość parcel projekt 
ustaw y przew iduje przy segregacji obciążeń hi­
potecznych, o ile możności przenoszenie po­
szczególnych należności jednego wierzyciela na 
hipotekę nowo-r.abywcy. W ierzyciel będzie 
mógł jednak uniknąć tego przeniesienia, gdy 
sam w zamian za p rzypadającą mu należność 
w ykupi odpowiednią parcelę, czyli innemi sło­
wy przyjm ie spłatę długu w formie nadziału 
ziemią.

Celem ułatw ienia nowo-nabywcom  zagospo­
darow ania się n a  zakupionej parceli, projekt 
przewiduje, że wierzytelności hipoteczne zapa­
dające w niedługim  czasie po segregacji obcią­
żania. hipotecznego, m ają być p ła tne  dopiero po 
trzech la tach  od chwili podziału tych obciążeń.

Biorąc powyższe w ytyczne za podstaw ę, m i­
nisterstw o sprawiedliwości m a opracować pro­
jek t odpowiedniej ustaw y, k tó ra  ewentualnie 
ukazałaby  się w formie dclrretu Prezydenta 
Rzpłtej. -*

EGZEKUTORSKIE R EW IZJE  OSOBISTE
O statnio m inisterstw o skarbu opracowało 

pro jek t rozporządzenia o postępow aniu egzeku- 
eyjnem władz skarbowych.

W edług tego  projektu egzekutorom  przy­
sługiw ałoby praw o robienia rewizyj osobistych 
u p łatników  podatkow ych.

E gzekutor więc będzie mógł kazać p ła tn i­
kowi rozebrać się do naga dla stw ierdzenia, 
czy nie przechow uje on swych kapitałów  w 
m iejscach norm alnie dla oka ludzkiego niedo­
stępnych.

Ponieważ zdarza się, że także kobiety za­
legają z płaceniem  podatków , mogą tak ie re­
wizje spotkać się z czynnym sprzeciwem ,.po- 
datu iczck11. Chcąc zapobiedz nieporozumieniom 
M inisterstwo Skarbu już przygotow uje się do 
angażow ania kobiet na stanow iska egzekuto­
rów.

-00 -

Belgja otrzyma pożyczką od Franci.
P ary sk i ..Jo u rn a l des  D eb a ls“ donosi z 

B rukse li, jakoby  rokow ania  francusko-bcl- 
g ijsk ie  w  sp raw ie  pożyczki w w ysokości 1 
m ilja rd a  franków  były na ukończeniu. Po­
życzka fran cu sk a  d la  Belgji em itow ana ma 
być po k u rs ie  al p ar i, na 5 i pół procent.

W ięc jed n ak  możliwości k redy tow e na 
rynku  francusk im  istn ieją , skoro  odbyw ają 
się  coraz to now e em isje  pożyczek zagranicz­
nych. S p raw a pożyczki d la  Polski n ab ie ra  w 
św ietle  tych faktów  ch a ra k te ru  specjalnego. 

 o ---------

Giełda k rakow ska .
Kral:ów 2 czewrwca. (PAT). Giełda bez obro­

tów.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA

Warszawa 2 czerwca. Dolary: 8.87; 8.89; 8.85.

Od poniedziałku

30-go maja br.
W Kinoteatrze

„ ś w i r
Straszew skiego 18.

(Dom K ato l ick i) .

6

Sensacja! Sensacja!
Przygody w dżunglach afrykańskich!

K R Ó L  K O N G A
Rom antyczne przygody, osnute na t le  głośnej legendy 
o ukrytym  skarbie. Dzikie plem iona m urzyńskie. Nie­
zwykłe zdarzenia. Lwy, tygrysy, krokodyle, m ałpy

i słonie.
Nadzw yczajne tem po akcji! Szczyt em ocji!

W s p a n i a ł a  i l u s t r a c j a  o r k i e s t r y  s a l o n o w e j !

Początek przedstaw.; w dnie powszednie o godz. 5.30 i 7.30, w niedzielę i święta o 3.30, 5.30 i 7.30

Ceny miejsc od 50 gr. do 2 zł. Zniżki dla Urzędników Wojskowych i Akademików.

Zwrot w polityce gospodarczej Sowietów
Nie tak daw no jeszcze sowieckie fransporly 

towarów w ywoływały pam kę na światowych 
rynkach towarowych, a już w szczególności 
dla europejskich producentów  rolnych były k a ­
tastro fą  same zapowiedzi o zbliżających się 
transportach zboża, drzewa, jaj czy masła lub 
t. p. ze względu na icli dumpingową, lik? wy­
trzym ującą żadnej konkurencji cenę. Nie mo­
żna wprawdzie powiedzieć, by Rosja Sowiecka 
zniknęła obecnie z terenów eksportow ych, na 
k tórych odgrywa rolę czynnika ustawicznej liii. 
pewności, nie mniej jednak jest faktem , że i 
ona odczuła skutki ogólnoświatowego kryzysu, 
ogólnego zubożenia i co za tem idzie zanoto­
wała stratę szeregu rynków zbytu dla swego 
eksportu, k tć ry  naw et mimo dumpingu nic jest 
w stan ie w ytrzym ać ta k  ogromnej zniżki cen. 
D ołącza się do tego i ta  okoliczność, że rygo­
rystyczne dotychczas zarządzenia w stosunku 
do gospodarstw  rolnych w kraju  prowadziły do 
absolutnego zubożenia, a w wielu wypadkach 
do nędzy i głodu.

Tem też tłum aczyć należy zwrot, jaki w 
ciągu miesiąca maja zarysował się całkiem w y­
raźnie w polityce gospodarczej Sowietów. Za 
początkow any przez Lenina, w r. 1921 „N EP.” 
(Nowaja Ekonom iczeskaja Polityka) wchodzi 
w nową fazę i rozluźnia ostre w arunki krępują­
ce. gospodarkę 300.000 kołchozów i około 8 
miljonów indywidualnych gospodarstw. Najzna- 
mienniejsze cJchy nowej polityki podaliśm y w 
jednym z ostatnich numerów dziennika. W  su­
mie przedstaw iają się one następująco:

G ospodarstw a rolne będą nadal obciążone 
jednolitym podatkiem rolnym, k tó ry  jsdnak 
mimo w zrostu budżetu państw owego z 12  na 
11 m iljardów rubli, zostaje u trzym any w tej 
sam ej w ysokości 500 miljonów rubli. Rozdział 
jednakow oż tego kontyngentu  wskazuje na wy­
raźną tendencję do pewnego zatarcia różnicy 
między kollektyw nym i a  indyw idualnym i rolni­
kami. Kołchozy są wprawdzie nadal protegow a­
ne, a ich rozwój popierany, w idać już jednak, 
że rząd i p artja  kom unistyczna w coraz więk­
szym stopniu zaczynają doceniać in icjatyw ę 
p ryw atną w gospodarstw ie rolnem. Do tej 
zmiany zapatryw ań przyczyniły się nie mało 
wyniki tegorocznych zasiewów wiosennych, 
k tó re samodzielne gospodarstw a rolne w ykona­
ły  o wiele staranniej niż kołchozy, oparte na 
zasadzie anonimowej, a więc żadnej odpowie­
dzialności.

Zmieniono także w ysokość stopy podatko­
wej względem poszczególnych kołchozów tak  
mianowicie, że gospodarstw a o typie kollektyw- 
nym zupełnym a  więc kom uny płacą 3 proc, 
od dochodu b ru tto , kooperatyw y rolne 5 proc. 
a  samodzielni rolnicy plącą 7 proc. i więcej 
w słabej progresji. Na ogół reform a tego po­
datku  oznacza wydatne zmniejszenie ciężarów 
finansowych.

Dalszą ta k ą  ulgą je st — o ozem pisaliśmy 
—■ zmniejszenie przymusowego kontyngentu 
zboża i produktów hodowlanych, które zarówno

Dewizy. Holandia 361.30, 362.20, 300.40, Londyn 
32 85 33 01, 32.09. Nowy Jork telegraficznie 8.90;
8 92 8.88, Oslo 165.00, 165.83, 164.17, Paryż 35.14; 
35.23, 35.05, Praga 26.39. 26.45, 26.83, S7.wa.jea.r3a 
174.48, 174.91, 174.05, Wiochy 45.75, 43.98, 4>.ix, 
Berlin w obrotach nieoficjalnych 210.85, — Fon- 
deneja nieco słabsza dla europejskich.

KURSY OBLIGACYJ.
Akcje: Bank Polski 70.
Pożyczki: inwestycyjna 86 i jedna czwarta — 

5% koitwersyjna 31 —- -1 % dolarowa 46 i jedna 
czwarta — 7% stabilizacyjna 43.25—41.75- -12.25 — 
10% kolejowa 100 — Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. bez zmiany.

Dolar prywatny w Yt arsza.wie 8.87 i pół. I*o- 
ż -ezki polske w Nowym Jorku: dolarowa 46.50 — 
rlillonowska 44.12 i pól — stabilizacyjna 40.12 
i pół — warszawska 24.62 i pół — śląska 25.12 
i pól.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 2 czerwca. Paryż 26.16, Londyn 18.81 

i pół, Nowy Jork  5.10 i pół, Belgja 71.35, A lochy 
— .....................  ’ cr-1— -1!- "c-7 po. Ber-

Kopenha- 
Warszawa

57.33, Biatogród 9.05, A teny'3.36, Konstantynopol
249.00, Bukareszt 3.66, Heteingfors 8.68; Buenos 
Aires 119.00.

kollektyw uc jak i nickollekfywni; gospodarstw a 
są obowiązana oddawać państw u po cenach 
m aksym alnych. Ponieważ ceny te są niepropor­
cjonalnie niskie, kryl się w tym obowiązku 
drugi podatek . \V roku uh. musiano oddać pań­
stwu po cenach m aksym alnych 22 miljony ton 
zboża, jakkolw iek zbiór był średni. Na rok 
bieżący kontyngent ten zmniejszono o 4.4 milj. 
ton; ponieważ zaś powierzchnia zasiewów jest 
w iększa a ze względu na lepszą, maszynową 
upraw ę spodziewany jest zbiór obfitszy —  zni­
żka kontyngentów  oznacza koncesję znaczną. 
To samo odnosi się do produkcji hodowlane:, 
k tórej kontyngent przym usowy wynosił w ro­
ku ubiegłym 1.414.000 sztuk żywego bydła a  
na rok bieżący, względnie pozostałe kw arta ły  
zniżono go na 716.000 ton, przyczem  odwołano 
ograniczenia uboju bydła na własne potrzeby. 
Uwalnia to  zarówno kołchozy jak i prywatne 
gospodarstw a od silnego nacisku i zwiększy 
podaż mięsa na wolnym rynku. Dodać wresz­
cie trzeba, że gospodarstwom  tak  kollektyw- 
nym jak  indywidualnym  zapewniono szereg ko­
rzyści za upraw ę pewnych w artościow ych pło­
dów n. p. buraków  cukrowych, baw ełny i t. d.

Także przygotowania do drugiej piatiletki, 
prowadzone w gorączkowem tempie, idą pod 
tem hasłem, że ma ona prowadzić do uprzem y­
słowienia związku sowietów ale przedewszyst- 
kiem do rozw inięcia lekkiego przemysłu i ule­
pszenia aprowizacji kraju. Pierw sza p iatile tka 
kończy się jak  wiadomo już w tych miesiącach. 
Obecnie już obmyśla się środki organizacji p ra­
cy, w yzyskania surowców, racjonalizacji tran ­
sportów  i przygotowania sil fachowych, kw ali­
fikowanych.

Organizacjom robotniczym  i organizacjom 
młodzieży inżynierskiej polecono, aby przygo­
tow yw ały plany budow y m iast kolonij robot­
niczych, fabryk i innych zakładów  przem ysło­
wych, jak  również farm owocowych, mleczar­
skich, króliczych, dla hodowli wieprzów. Za­
m ierza się również poświęcić uwagę budowie 
gospodarstw  rybołówczych. G rupa piatiR tki 
mówi dalej o zintenzywnieniu działalności k u l­
turalnej w państw ie t. j. budowie szkół i in­
nych zakładów oświatowych, jak  również o or­
ganizacji pozaszkolnej p racy oświatowej.

O czem świadczy ten  zw rot w polityce so­
wietów? Okazuje się, że naw et kom unistyczny 
ustrój, w chwili ostrego kryzysu, musi odło­
żyć n a  bok swe założenia i dopuścić do głosu 
„burżuazyjne" zasady gospodarki opartej na 
pryw atnej własności, na indywidualnej in ic ja ły  
wie i indywidualnym  zysku, musi rozluźnić do­
ktrynersk ie rygory  wobec głodu i nędzy za­
glądającej masom w oczy. Ja k  w każdym  je­
dnak  system ie dyktatorsk ich  rządów  ta k  i tu taj, 
błędnem  byłoby przypisyw ać tem u zwrotowi 
jakieś znamiona trwałości. Dla d y k ta tu ry  wszel 
kie środki są dobre o ile prow adzą do jej pod­
trzym ania. T ty lko  tak  długo, jak w danej chwi­
li w ydaje się jej to dla podtrzym ania swego 
regimu potrzebnym. (j- w.)

ifle sd j® .
Radjo w Ameryce dla dzieci.

Mówi się, że rad jo fon ja am ery k ań sk a  jest 
niezem  innen i jak  przedsięb io rstw em  m ó­
w ionej rek lam y. Że tak  n ie jest św iadczą 
osta tn ie  posunięcia w am erykańsk im  św iecie 
radjow ym , dążącym  w yraźnie do  w niknięcia 
w potrzeby nie ty lko  m aterja lne  sw ego wie- 
lom iljonow ego audytorjurn, ale ob jaw iającym  
d u żą  dbałość o po trzeby  duchow e. Tym cza­
sem , ta k a  np. w ie lka  organizacja rad iofonicz­
na. jak  N ational B roadcasting C om pany zw ra 
ca baczną uw agę na św iatek  sw ych najm łod­
szych słuchaczy — na dzieci i młodzież. B a­
dacze duszy „przyszłego człow ieka", jak  n a ­
zyw ają dzieci i m łodzież k ierow nicy  am ery ­
kańsk ich  program ów  dziecięcych, zebrali 
w cale obfify m aterja ł, pozw alający zorjento- 
wać się w „op in ji"  najm łodszych. Rozpisano 
całą ank ietę , na k tó rą  dzieci odpow iedziały

tysiącam i listów , wyjaśniających', eo lu b ią  !
d laczego?

N ajbardzie j entuzjastycznie w yraża ją  się 
dzieci am ery k ań sk ie  o d zia le  p rogram ów  
dziecięcych, noszących nazw ę „P an i z sąsied z­
tw a". J e s t  to dział p rogram ow y, w którym  
dzieci g ra ją  d la  dzieci. Do dzia łu  nadeszło 
pew nego d n ia  od  dziec iarn i am ery k ań sk ie j 
przeszło 600 listów . W ynika z nich, że udział 
dzieci w słuchow iskach  podnosi w  opinji 
najm łodszych słuchaczy u rok  audycji, czyni z 
n ie j całość pochłan ia jącą uw agę słuchacza, 
pobudza w yobraźnię. Słow em  — ksz ta łtu je  
pojęcia słuchacza o rzeczach, zdarzeniach i 
ludziach, tak ich  jak  on, a lbo  jeszcze w ię 
kszych i zupe łn ie  dużych, jak  sam ta tu ś , m a­
m usia lu b  bardzo starych, jak  dziadek. Z od­
pow iedzi na an k ie tę  w ypływ a rów nież, że 
dzieci pożadąją tem atów  łatw ych, tak ich  w 
których je s t dużo sposobności do u śm ian ia  
się, opow iadań o przygodach, o zdarzeniach 
tajem niczych, bajecznych.

Tysiące listów  nadsy ła ją  dzieci am ery ­
kańsk ie  n a  in trygujące py tan ia  gdzie i jak  
m ógł się ukryć m ały Tom ek zab łąkany  w !e- 
sie 1 goniony przez, k rasn o lu d k ó w ; gdzie uk ry  
ii ko rsa rze  sk a rb  z rozbitego okrętu , na wys­
pie zam ieszkałe j p rzez  ludożerców . Dzieci 
am ery k ań sk ie  w ypow iadają się rów nież k ry ­
tycznie, co do  n iek tó rych  k ie ru n k ó w  w  pro­
g ram ach : naprzyk lad  są przeciw ne używ aniu 
ra d ja  do p raw ien ia  im perorów , m ów ienie 
o n ieprzy jem nych k ara ch  albo narzucan iu  w 
sposób, jak  sobie w yobrażają s ta rs i, bardzo 
sub te lny , tego do czego dziecko n ie  m a zu­
p e łn ie  pociągu albo czego zgoła n ie  lubi.

P o lsk ie  Radjo posiadające szeroko roz. 
w in ie ty  dział dziecięcy, w którym  w spó łp ra­
cu ją w ybitne siły pedagogiczne i lite rack ie , 
naw iązało  w rów nej m ierze, jak  w A m ery­
ce bezpośredn i k on tak t ze św iatem  dziecię­
cym. M łodociani radjosłuchacze n ie ty lko  po­
siad a ją  swojo p rogram y, a le  także i w  li­
stach  k ierow anych  do W ydziału Dziecięcego 
r .  R. w yrażają sw oje sądy i żądania, k tó re  
są  b ran e  przez K ierow nictw o tegoż D ziału  
pod  uw agę aby7 zadośćuczynić w ym aganiom  
najm łodszych radjosłuchaczów .

Z Towsrzajsfwa Ubezpieczeń na Zycie

„ F e n i fe s “
W pierwszych czterech m iesiącach b. r. 
w ystaw iono 37.696 now ych polis na ka­
pitał ubezpieczeniow y w  kw ocie 20.5 
m iljonów  dolarów . Tow arzystw o osią­
gnęło zatem  nader zadaw alniający wynik.

W llliiilll Ul 1   * 8 1 « B—

Programy stacyj radjowych.
Sobota 4 czerwca.

Kraków (312.8). G. 11.45 Przegląd prasy; 11.58 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mariackiej, program 
naL dzień bieżący, 12.10 Poranek szkolny ze Lwo­
wa, 12.45 Płyto, 13.20—15.25 Transmisje z War­
szawy; 15.25 „Pogadankę dla chorych w szpita­
lach"' wygi. ks. W | Szymbor, superjor Księży Mi­
sjonarzy, 15.45 Kom. dla żeglugi i rybaków, 15.50 
Płyty, (6.10 „Rzeczy ciekawe11 omówi red.^ J. 
Bajsarowicz; 16.30 Odczyt z Warszawy, 16.55 Słu­
chowisko ze Lwowa; 17.20 Transmisja z Warsza­
wy; 18 Nabożeństwo majowe z Wilna, 19 Rozmai­
tości. 19.20 ;;Przegląd polityki zagranicznej ub. 
tygodnia11 omówi dr. J . Reguła, 19.35 Program na 
d z ień  następny, 19.40 Płyty, 19.45—22.45 Trans­
misje z Warszawy, 22.45 Wiadomości bieżące;
22.50 Muzyka taneczna z Warszawy.

Lwów (380.7). G. 12.10 Szkolny poranek radjo- 
wy. Słowo wstępne o St. Moniuszce wygł. dr. Ma- 
rja Szczepańska, 15.25 Audycja dla chorych w 0- 
pracowaniu ks. kap. Michała Rękasa, 15.45 Koncert 
orkiestry wychowanków Braci Albertynów pod 
dyr. p. Dłutka, 16.55 Słuchowisko dla dzieci pt. 
„Kaczy Staw11 w radjofonizacji M. Sterbówny; 
17.20 Koncert orkiestry lekkiej pod dyr. p. T. Se- 
redyńskingo, 19.25 ,;Wyścigi“ pogadanka p. A. 
Ca,stelLo;;t 22.50 Dzień wywczasów w Palm-Beach, 
reportaż muzyczny p. C. Nahlik.

Warszawa (1411.8). G. 1156 Kom. meteorolo­
giczny. 11.45 Przegląd prasy, 11.58 Sygnał czasu; 
12.05 Program na dzień bieżący, 12.10 Poranek1 
szkolny ze Lwowa, 12,45 Płyty; 13210 Państw. In­
s ty tu t‘Met,, 13.25 Płyty, 14.45 Muzyka lekka na 
organach (płyty); 15.0(5 Kom. gospodarczy, oraz 
giełda peniężna; 15-15 Wiadomości wojskowe dla 
wszystkich, 15.25 ,;Przegląd wydawnictw perio­
dycznych , 15.45 Kom. dla żeglugi i rybaków;
15.50 Płyty, 16.10 Radjokronika; 16.30 Odczyt pt.
, (Kryzys światowy a technika11, 16.55 Słuchowisko 
ze Lwowa,’ 17.20" Pogadanka o Stanisławie Mo-, 
muszce, 17-30 Pieśni St. Moniuszki w wyk. M. Ja­
nowskiego; 18 Nabożeństwo z Wilna, 19 Rozmaito­
ści, 1935 „Książka rolnicza11; 19.36 Program r.al 
dzień następny) 19.40 Wiadomości sportowe, 19.45 
Prasowy Dziennik Radiowy; 20 ::Na widnokręgu"; 
20.15 Muzyka lekka; Wyk. Orkiestra P, R. pod 
dyr. St. Nawrota, 21.55 Feljeton pt. ,;Wiosna, 
kwiaty i ludzie11, 22.10 Utwory C h o jn a  w wyk. 
L Bobowskiej, 22.40 Prasowy Dziennik Radjowy; 
22.45 Państw. Instytut Met., 22.50 Muzyka taneczni 
z Hotelu Polonia.

Katowice (408.7). G. 14,55 Komunikaty Polsk. 
Zw. Zrzeszeń Gosp. Woj. Śląsk., 15.45 Intermezzo 
muzyczne. 16.10 Skrzynka, pocztowa Rozgł. K ato­
wickiej dla dzieci: 19.10 M. Mikuła. Feljeton spor­
towy.' 19.25 St. Oątareki: ;,Z Polesia11. _____

Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dotychczasowego ad­
resu.

^



Kr 148 ..GLOS NARODU'' z dnia 3-go Czerwca 1932 Kr. ?.

3ank Polski nie będzie sprzedawał dolarów.
W arszaw a. 2. 6. (Telef. wh). Bank P olsk i banknotów  dolarow ych w obecnej sytuacji

£Vni11 !a f/OMO I<1 TO1/ rn (i ,■* ICL. X OT Mn n1n M ¥ _ Jpostanow ił, jak utrzym uje agencja  „Iskra", 
nie sprzedaw ać na g ie łdzie banknotów  dola­
row ych, utrzym ując n a  razie ich  skup. Zmia­
na dotychczasow ej p o lityk i w alutow ej B an­
ku w tej dziedzinie, jest następstw em  przy­
jęcia  przez Bank zasad y , aby skupionych

m e zatrzym yw ać w kraju, ale w y sy ła ć  je do 
N ow ego Jorku.'

Bank P olsk i będzie postępow ał w  d zie­
dzinie obrotu banknotam i dolarowym i tak  
sam o, jak przy obrotach innemi banknotam i 
zagranicznem i.

top lii nimi 9. H. I.
w p r o c e s ie  z p o s . M arjan em  D ą b r o w sk im .

Skład gabinetu Papena.
R ozw iązanie R eichstagu.

Berlin, 2 czerwca1. Nowy rząd kanclerza von 
P apena został dziś skom pletow any. N a w niosek 
kanclerza prezydent H indenburg podpisał no­
m inację m inistrów  następujących:

M inisterstwo spraw  zagranicznych —  baron 
von Neurath (dotychczasow y am basador nie­
m iecki w Londynie), m inisterstw o skarbu  —  
hrabia Schwerin-Krosigk (dyrektor m inisterial­
ny w m inisterstw ie skarbu), m inisterstw o spra­
wiedliwości —  dr. Guertner (dotychczasow y rai 
n ister sprawiedliwości w rządzie bawarskim). 
Poza tern ministrowi gospodarczem u Warmbol- 
dowi powierzona została czasowo teka ministra, 
pracy. N a miejsce dra Puendera sekretarzem  
stan u  w  kancelarji Rzeszy m ianowany został 
dr. Planck, a na miejsce dra Zechłina, dyrek to­
rem  w ydziału prasowego w prezydjum  rady mi 
n istrów  m ianowany został dr. Kaufmann.

Berlin, 2 czerwca. Nowy rząd vou Papena 
/.ostał dziś zaprzysiężony, poczem bezpośrednio 
zebrał się na pierwszą radę ministrów. Koła do­
brze poinformowane donoszą, ż.e nowy kanclerz 
wygłosi espose w Reichstagu we wtorek 7 bni. 
Po odczytaniu deklaracji rządowej odczyta kan 
clerz dekret rozwiązujący Reichstag. Decyzja 
w sprawie rozwiązania Reichstagu została po­
wzięta w następstwie uchwały bawarskiej par- 
tji ludowej i centrum, w' których obie frakcje 
wypowiedziały się przeciw rządowi von Pa 
pen . ,

MINISTER SPRAW ZAGRAŃ. — 
BARON NAURATH.

Berlin (PAT.) Ambasador w Londynie ba­
ron v. Naurath — ma lat 59. Po wstąpieniu do 
służby konsularnej został w czasie wojny radcą 
ambasady w Konstantynopolu. W roku 1917 
m ianow any jest szefem gabinetu kró la wortem- 
berskiego. Od roku 1919 wraca do służby d y ­
plom atycznej, obejm ując stanow isko posła w 
Kopenhadze. Od 1922— 1930 jest amahasado- 
rem niemieckim przy Kwiryn ale, poczem w y­
jeżdża do Londynu na dotychczas zajmowane 
stanow isko am basadora.

D yrek tor m inisterialny w m inisterstw ie fi­
nansów  Rzeszy hr. Schwerin K rossik w stępuje 
do tego m inisterstw a w  roku 1920 do wydziału

F I S H A R M O N J E
SZKOLNE 

J t M i T
długość 1 m 

m\Mi 0-52m 
mM  1.12 ni 
4  o k t a w o w e  
s y s t e m  a m e r y f c

p o  z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 6 5 0 .— 
poleca Skład fortepianów

W Ł A D .  B O L O N S K i
K R A K Ó W ,  RYNEK GŁ.* 34.

trak tatow ego. Od roku 1925 pracuje w wydzia­
le budżetowym, którego kierownictwo obejmu­
je w roku 1929. W  grudniu 1931 bierze udział 
jako  delega t Niemiec w nadzwyczajnej komisji 
doradczej w Bazylei.

KONFERENCJA Z PREZYDENTEM 
BANKU RZESZY.

Berlin, 2 czerwca. Kanclerz v. Papen przy- 
ją ł dziś po południu prezydenta B anku Rzeszy, 
z k tórym  odbył naradę. Z kół poinform owanych 
donoszą, że w toku konferencji osiągnięto zo­
stało  zupełne porozumienie, iż należy .unikać 
wszdkioh' eksperym entów mogących wpłynąć 

.szkodliwie nn stałość w aluty.

ZMIANA W WYDAWNICTWIE „GERMANJI"
Berlin, 2 czerwca. Yon Papen złożył dziś 

mandat jako przewodniczący rady zawiadow- 
czej spółki wydawniczej „Germania". Następcą 
jego został w ybrany Florian Kloeckner, jeden 
z głównych akcjonarjuszy spółki.

Odezwa socjalistów.
Berlin, 2 czerwca. Zarząd niemieckiej par- 

tji socjaldem okratycznej wydał odezwę, w k tó ­
rej m. in. oświadcza: Now outw orzony rząd
Rzeszy nie jest rządem koncentracji narodowej, 
jakim się mianuje, lecz rządem  koncentracji 
reakcyjnej. Do rządu tego nie należy ani jeden 
przedstawiciel świata pracy, ani też nie jest 
reprezentowany w nim stan średni. Po raz 
pierwszy od r. 19t8  utw orzony został rząd bez 
reprezen tan ta organizacji robotniczej. Z obale­
niem rządu B iucuinga została droga do znie­
sienia system u ubezpieczeń społecznych, zasił­
ków  dla bezrobotnych i obowiązujących ta ry f 
cennikowych.

Jednym  z głównych powodów obalenia, rzą­
du Brucninga był fak t, żc rząd ten nie chciał 
junkroni pruskim płacie wygórowanych cen za 
ich zbankrutowane posiadłości ziemskie w Pru­
sach Wschodnich, jakie miały być rozparcelo­
wano d la  osadników. Zwrócić uw agę należy, 
że rząd ten liczy na poparcie narodowych so­
cjalistów, którzy wzaroinn za to  żądają znie­
sienia zakazu dla oddziałów szturmowych, oraz 
zniesienia wszystkich dekretów karnych przeciw 
terorowi politycznemu, oraz za cenę rychłego 
rozpisania nowych wyborów. W  razie spełnie­
nia tych warunków  narodowi socjaliści liczą, 
że będą w stanie zdobyć w przyszłymi Reichsta­
gu pożądaną większość. Teraz nadeszła, chwila, 
że sam i wzięli na siebie odpowiedzialność. 
Niech pokaża, ci nowi panowie, czy potrafią 
podrzeć traktat wersalski i czy potrafią wymu­
sić zamiłowanie odszkodowań wojennych. Niech 
pokażą, czy po trafią znieść rozporządzenia po­
datkowe rządu Brueninga.

AMERYKAŃSKIE FABRYKI BRONI 
PRACUJĄ DLA JAPON.ll.

Moskwa. (PAT). P ra sa  zam ieszcza w for- 
m’o depesz, w łasnych z Nowego Jorku w iado­
mość o wielkich zbrojeniach japońskich, doko­
nywanych na kredyt w Ameryce. F abryki ame- 
rykańskio m ają również w yrabiać broń typu

W arszawa, 2. 0. (Telcf. wl.). W iniu dziej- 
szyrn zostało ogłoszone uzasadnienie wyroku 
w spraw ie M arjana Dąbrowskiego przeciwko 
K. M. Morawskiemu i redaktorow i „Gazety 
W arszaw skiej" Drozdowskiemu, oskarżonym 
przez p. Marjana Dąbrowskiego. W uzasadnie­
niu czytam y:

„Nie ulega wątpliwości, że zwrot- „sm utnej 
zażyw ającego reputacji dziennikarza" odnosił 
się do redak to ra  M arjana Dąbrowskiego, wresz 
cie tej okoliczności nie neguje sam oskarżony".

SUBWENCJE PRZEMYŚLU ŚLĄSKIEGO.
N a przewodzie sądowym zostało ustalone 

zeznaniami świadków Przybylskiego, Chmieiew 
skiego i Korfantego, że gdy w roku 1929 
wszczęte w imieniu „T. K, C.“ pertrak tac je  o 
subwencje, niechętnie były prowadzone przez 
przedstaw icieli ciężkiego przemysłu na Śląsku 
i 'nie daw ały  pożądanego rezultatu . ,,I. K. C.“, 
który dotychczas tego nie ujawnia), wrogo po­
czął występować przeciwko temu przemysłowi 
artykułami, noszącomi —  zdaniem świadków, 
charakter ataków i nawet szantażu.

LIST MILLER AND A.
W zeznaniach św iadka prof. S tefana Dą­

browskiego w związku z załączoną do spraw y 
odbitką fotograficzną zostało stw ierdzone, że 9 
sierpnia 1926 r. w „I. K. C." ukazało się faesi- 
tnile listu prezydenta Milleranda do świadka 
Stef. Dąbrowskiego, który to list niewyjaśnioną 
jakąś drogą dostał się do redakcji „I. K. C.“ 
i pomimo, że pismo to zostało wysłane do świad 
ka proL Dąbrowskiego, który z „I. K. C.“ nic 
nie miał wspólnego i było odpowiedzią na list 
tegoż prof. Dąbrowskiego do prezydenta Mille­
randa. Ukazał się on w .J . T\. C." nietylko bez 
zgody j wiedzy autora i adresata, ale w do­
datku z podtytułem; „Sensacyjny list wodza blo 
ku narodowego do naczelnego redaktora „Ilu­
strowanego Kurjera Codziennego".

Zaintenpelowany wówczas w tym względzie 
oskarżyciel pryw atny  Marjan D ąbrowski jako 
naczelny redak to r, zobowiązał się dać poszko­
dowanemu Stefanowi Dąbrowskiemu zadość­
uczynienie w postaci pisemnego wytłumaczenia 
się ze swojego postępku i zwrócić oryginał li­
stu. W rezultacie jednakże ani jedno, ani dru­
gie nie zostało spełnione i lis t, stanow iący bez­
względnie cenny i pam iątkow y dla jego właści­
ciela prof. Dąbrowskiego dokum ent, zwrócony 
mu nie został.

OGŁOSZENIA I „TA JN Y  DETEK TY W ".
Świadek Adolf Nowaezyński w zeznaniu 

■swojeni określił czasopismo ,.T. K. C.” jako  or­
gan niem oralny ze względu: 1) na łatwość, 
z jaką zmienia on swe przekonania, 21 na u- 
mieszezanio ogłoszeń o charakterze „kupier- 
skim" i wreszcie 3) ze względu n a  wydawanie 
przez naczelnego redaktora i wydawcę ,J. K. 
C." jednocześnie także i czasopisma „T ajny 
Detektyw", mającego bezwarunkowo fatalny 
wpływ na wzrost przestępczości w kraju, przy 
jednoczesnem reklam ow aniu tegoż pism a, przez 
zamieszczenie w „I. K. O.” odpowiednich oglo 
szeu.

„I. K. C." A FRANCJA.
-Powyższe zeznanie św iadka Nowac-zynskie- 

go znajduje najzupełniejsze potwierdzenie 
w przedrukach z „I. K. C.“, zamieszczonych 
w załączonym do spraw y Nr. 12 czasopism a 
„Myśl Narodowa" z roku 1932. oraz odbitce 
fotograficzne] artykułu „T. K. C.”.

Powyższo dow ody uw idaczniają, że ,T. K. 
C.“, k tó ry  w  pieriwszych zaraz dniach wiel­
kiej Wojny zw racał się z napastliwemi artyku-

rosyjskiego, przeznaczoną jakoby dla oddzia- J }ami przeciwko państwom ententy, nazywając
b 'w  biało gwn.rdyjskicli, 
dżurji.

formowanych w Man-

Dziś prtmjera f»Wanda
iw , Gertrudy 5.
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Wyświetla rewelacyjny film produkcji krajowej.
Poryw ający  p riebó j pełen praw dziw ego realizm u życiowego.

Arcydzieło dźw iękow e peł­
ne słonocznęj pogody, sen­
tym entu, fascynujące od­
wieczną w alką nam iętności 

ludzkich.L£GJ0N ULICY
W rolach głównych:

Stefan Regulski, Zosia Mirska, Tadzio Fijewski, Marja Korska, Jeż Kobusz.
R eżyseria: A. Ford. Muzyka: K ałaszek I Górzyński.
Film ten porwie wszystkich swą treścią i rozmachem reżyserskim jakiego jeszcze w żadnym 

filmie polskim nie widziano. — Ponadto w ptogramie najnowszy tygodnik P’oxa. 
Początek seansów o godzinie 5, 7, i 9.10, w niedzielę o godzinie 3-ciej popołudniu.

Ceny m iejsc zn iżo n e ! —  UajthfoiJniejizasafaKrakowacintralnieWEGfylowana — Program Nr. 36.

W sobotę dnia 7 czerwca br. o g.
P e r

3 pop. W niedzielę 5 czerwca br. o godz. 11.30 przedpoł.

T A J E M N I C Z A  s Y o S T K A ™ ^  WALLACE BEERY
 11 -----  - Ceny m iejsc od 50 gr. —------- -

w nich Francję „degeneratką", „złajdaczoną 
kurtyzaną", „narodom  przeżartym  fizyczną i 
m oralną zarazą", zwąc żolnieraz angielskiego 
„lichym", a Włocha —  „głupim szantażystą" —  
w roku 1925 nie waha się wbrew oczywistej 
prawdzie, ale za to z emfazą głosić, że ,.I. K. 
C .“  był jedynem pismem w zaborze austrjac- 
kini, które od samego początku wielkiej wojny 
miało odwagę „przedstawiania się mocarstwom  
centralnym i opowiadania się za państwami 
en tenty’’.

W  związku z. pnwyfezem i n a  m ocy dwu na­
wet fylko zamieszczonych W tyobżo przedru­
k ach  ogłoszeń „T. K. CV‘, a. mianowicie... (Tu 
Sąd cytuje treść  dwóch ogłoszeń zamieszczo­
nych’ w  „K urjerze" —  Przyp. Red.Y, można 
dojść do wniosku, że zeznania i opinja św iadka 
Nowaczyńskiego o redagowanem przez oskar­
życiela prywatnego Marjana Dąbrowskiego 
piśmie, oparte są na konkretnych danych.

Oskarżyciel prywatny przez usta swojego 
przedstaw iciela w związku z powyższenii usta­
leniami w yjaśnił: 1) że jakoby we wszystkich 
europejskich pismach znajdują się podobne do 
powyższych „inscraty", 21 że pisma nie mogły 
występować przeciwko okupantom, ze względu 
na grożącą za fo odpowiedzialność i wreszcie 
3j że lis t prrz. M illeranda doszedł redakcję „T. 
Ko CA podczas nieobecności jego m ocodawcy.1

Nie ulega jednakże wątpliwości 1) że fakt

przyjm owania podobnych „inseratów " prze* 
inne dzienniki może ty lko spowodować posta-

.wienie „1. K. C.‘‘ na tym  samym, co te  dzien­
niki poziomie, w żadnej jednak mierze nie zdo­
ła przyczynić się do określenia jawnego po­
średniczenia w dziedzinie nierządu jako godną 
uznania działalność dziennikarską, 2) że o ile 
zrozumiale je s t unikanie przez pismo narażania 
się okupantem  ze względu na grożące redak­
torom groźne represje, o ty le w żadnej mierze 
nie jest uzasadnione poniżanie i szkalow anie 
ich przeciwników a własnych aljantów .

Podobnego rodzaju działalność dziennikar* 
ska ma charak ter zabiegania o względy za po­
mocą zaprzedaw anią. gwoli potrzebom chwili, 
w łasnych przekonań; a wreszcie 3) że jak  w ia­
domo z zeznań św iadka Stefana Dąbrowskiego 
w kw estji opublikowania przez „I. K. C.“ listu, 
w ersja o rzekom -j ówTzesnej nieobecności na-; 
czelnego redak to ra  wypłynęła dopiero późnie], 
na razie zaś zainterpelow any oskarżyciel pry­
w atny M arjan Dąbrowski odrazu uznał się za 
odpowiedzialnego za opublikow anie listu  i zo­
bowiązał się do zadośćuczynienia; nie ulega 
przytem  wątpliwości, ż.c uczynił to on zupełnie 
słusznie, ile że redak to r pisma je st jego przed­
stawicielem, on nadaje mu charakter, barwę 1 
ton, on staw ia je na takim  poziomie, jak i uzna 
za w skazany, lub też na jaki go stać i ze 
względu na to on też przed społeczeństwem  
pełną ponosi odpowiedzialność.

Opierając się na powyżej przytoczonych iv* 
staleniaoh. oskarżony Morawrski, p :sząc o oskar­
życielu pryw atnym , dziennikarzu, w ydaw cy ,,T. 
K. O.", miał podstaw ę do w yrażenia ujemnej 
opinii, przyczem oczywiście nie mógf użyć In­
nych wyrażeń, aniżeli ujemnych, użył zaś zw ro ­
tu „dziennikarz sm utnej zażyw ający reputacji"  
na podstaw ie faktów , zaczerpniętych z. ilzialal 
ności „I. K. C ." i jego naczelnego redak to ra  I 
w ydaw cy M arjana Dąbrowskiego.

Biorąc powyższe pod uw agę należy unie­
winnić oskarżonego Morawskiego, a co za tem 
idzie także } w spóloskarżonego redak to ra  Droz­
dowskiego.

Czeski wiceminister spraw zagr. 
w Krakowie.

W K rakow ie baw i D r. K am il K rofia prof. 
Uni w. K aro la  w P radze , czeski w icem in ister 
sp raw  zagranicznych, k tó ry  jak  donosiliśm y, 
w ygłosi w  K rak o w ie  3 odczyty. Na dw orcu  
kolejow ym  w ita li go: re k to r  U niw . Jag ie ł. 
Ks. prof. M ichalski, im. P o lsk ie j A kad. U m . 
prof. K u trzeb a  z ram ien ia  polsk . Min. sp raw  
zagranicznych radca P aw lica  im. w ojew ody 
k rakow sk iego  radca  S lańkow sk i, k lu b  polsko 
czeski i akadem ick ie  koło przy jació ł Czecho­
słow acji. Po pow itan iu  na dw orcu , m in  K rof­
ia od jechał do ho te lu  francusk iego  gdzie za­
m ieszkał.

W czoraj złożył on oficjalne w izyty Ks. 
M etropolicie Sapieże, w ojew odzie K w aśn ie w ­
skiem u. p rezyden tow i m iasta , rek to row i U ni­
w ersy te tu  Jag . i p rezesow i Polsk . A kad. U m . 
P o  śn iad an iu  u  p rez esa  K osianeck iego  prof, 
K rofia zw iedził Dom w ycieczkow y na B lo , 
niaeh i zabytki K rakow a. W ieczór był podej­
m ow any  przez konsu la  rep u b lik i czechosło­
w ackiej p. M eiznera ob iadem . M in K rofia 
zabaw i w K rakow ie  do n iedzieli.

KONFISKATA REZOLUCJI KLUBU LUDO­
WEGO.

W arszawa, 2. G. (Tclef. wL). W  dniu dzisiej- 
szem skonfiskowano „G azetę W arszawską*', 
,;Nowlny Codzienne", „K urjer P o ranny" za 
ogłoszenie rezohicyj z wczorajszego posiedzenia 
Klubu Ludowego.

Ponura zbrodnia i samobójstwo 
urzędnika skarbowego.

Kielce. (PAT). Dzisiejszej nocy naczelnik 
urzędu skarbow ego w Busku, Ja n  Kowalski, 
popełnił sam obójstwo w raz z rodziną, sk łada­
jącą  sie z -1 osób. Żona Kowalskiego Olga, zo­
s ta ła  o tru ta , następnie K ow alski zastrzelił dwie 
córeczki, 6-letnią Annę i 7-letnią Zofję, poczem  
sam  eobio odebrał życie w ystrzałem  z rewol­
weru.

K ow alscy przed sam obójstw em  uregulowali 
w szystkie zobowiązania i pozostawili listy , że 
odbierają sobie życie po wapólnem porozumie­
niu. P rzyczyną tragedji były  nieporozumienia 
m ałżeńskie. Ko wale lei w  chwili dokonyw ania 
zbrodni p isał notatk i, w k tórych  notow ał 
wszystkie momenty, jak ie się w ty m  czasie roz.- 
gryw ały. W notatkach  tych zapisał moment, 
w którym  żona jego Olga sk o n a ła  oraz m o­
ment, kiedy ostatnio ehnicnie w ydały  dzieci, 
po ozem sam odebrał sobio życie.

Paryż, (PAT.) Lotnik francuski Massotta 
pobił rekord szybkości na dystansie  500 km.
Przeciętna szybkość w ynosiła 308 km. na go­
dzinę.
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W cieniu wielkie; legendy.
P O W I E Ś Ć .

— —0O0-------

— A! dlatego... Chociaż to jeszcze dziwniejsze, 
że hrabia — opiekunem .. .  A le .. .  co wam jest, oby­
watelu? W ypieki macie na twarzy..,

— Zmęczyłem się, tańca niezwyczajny!
— Tańczyliście? z kim? — zdumiał się Boń- 

kowski.
W ypieki Dawidowskiego stały sie jeszcze ciem­

niejsze. Wstyd niepojęty więził mu słowa w gardle.
— No! cóż tam było? — dostrzegł to zmieszanie 

akademik.
— Nic! — wykrztusił sierżant. — Tylko, że mi 

było głunio tańczyć w tym m undurze... z h rab in ą ...
— J a k a .. .  hrabiną? — zapyta! już niemal natar­

czywie Bońkowski.
— Żoną.. .  mojego opiekuna.
Bobkowskiemu omal oczy nie wyszłv.
— Co? Nigdybym nie uwierzył! Hm! szkoda, że 

nie byłem w salonie.
— Wolno o b y w a t e l o w i  nie wierzyć! — 

obruszył sie niespodzianie Dawidowski, jakby się 
poczuł ukłuty.

— A leż... muszę wierzyć! — zreflektował się 
Bońkowski. — Hrabina szaleje wśród młodych, ja k .. .  
szampan! Kocha się nawet wr naszych, akademickich 
dysputach o litera tu rze .. .  stąd tylu literatów ...  Je ­
stem przekonany, że gdy tylko Jej Wysokość odje- 
dzie, a odjeżdża zawsze przed północą — otoczy się 
wyłącznie literaturą.

„GLOS NARODU11 z dnia 3-go Czerwca 1932

— Gdzież t a . . .  literatura?
— Zjawi sie, zjawi w porę! Nie można odmówić 

tak światowej damie, którą wychował prawie świetny, 
cesarski Schonbrunn!

— Schonbrunn? — porwał się Dawidowski na 
to słowo.

— Tak! hrabina de Woyna — innym, poważ­
nym tonem przemówił Bońkowski — jest jedyną 
Polka (nawet z Polónji wiedeńskiej), która miała 
zaszczyt poznać osobiście syna Wielkiego Napoleona!

— Księcia Beicbstadlu? — szepnął podchorążak, 
blednąc ze wzruszenia. — Ależ to chyba nieprawda!

— Najprawdziwsza prawda! Widzę jednak, że 
was to bardzo poruszyło... zapewne dla o b y w a ­
t e l a  nic obca to sp ra w a ! ...

— Czy obca? — nie mógł już dłużej taić Dawi­
dowski, który niespodzianie natknął na ślad drogi, 
doląd daremnie szukanej. — Gdybym mógł wam 
swojo opowiedzieć koleje, swoją przeszłość, swoje 
wszystko... Skąd 1u jestem ... poco i naco?

Bońkowski trąci! go, bo właśnie nadchodziła 
grupka socjcty balowej i służba krzątała się w po­
bliżu. Przenieśli się dyskretnie w zagłębienie okna.

— Powiadacie — pytał Dawidowski świeżego 
znajomego — że od hrabiny de Woyna można się 
czegoś dowiedzieć o księciu?

— M yślę... ale skąd wam to przyszło?
— Czyście nie próbowali?
— Nie było okazji.. .  Hrabina lubi młodzież, 

dysputy, literaturę, ale nie wszystko można publicz­
nie . . .  czasem trzeba w cztery oczy? Rozumiecie?

— Niebardzo.
— Szkoda! T o .. .  nieznajomość Warszawy, te­

go .. .  że rozmaicie myśli się w W arszaw ie... albo 
że .. .  — tu wyjrzał znowu ukradkiem  na ulicę. — 
Widzicie tych dwóch jegomościów, co się po tamtej 
stronie tak kordjalnie w itają?.'..

? — Ciemno, sokolich oczn by trzeba!
— Tam, w płaszcze zawinięci.. .

| — Twarzy nie znam, nie widzę.
— Wyższy to Henryk Mackrott, syn fryzjera 

Tobiasza, niższy Mateusz Schley.. .  ozy rozumiecie?
— Mackrott i Schley! Rozumiem! Jakieś obce, 

niemieckie nazwiska!
— Nic nie rozumiecie! — zniecierpliwił się Boń­

kowski, — Tobiasz Mackrott służył jeszcze Igclstro- 
mowi, a dzisiaj obaj z synem pracują dla Frascati...

— To znaczy.. .  dla senatora Nowosilcowa?
— Albo d la .. .  Belwederu. A Schley, to taka 

sztuka, przed którą drżą łydki nawet panom mini­
strom. Podobpoć ma jucha agentów w całym kraju, 
a nawet w Krakowie.

— W Krakowie? cóż to za ludzie? szpiedzy?
— Nareszcie trafiliście w sedno!
— A le .. . co oni tu robią? — zaniepokoił się 

Dawidowski.
— P ilnu ją ... balu!
— Kto im kazał? W szak obecność Jej Wyso­

kości. . .
— A obecność Rożnieckiego?
Po młodym sierżancie przeszło mrowie.
— Aa! — obejrzał się, czy aby zly duch nie 

zjawia sic znowu zapytać o jego przepustkę.
Teraz zrozumiał wszystko.
— Nie myślałem, żeby wszędzie i na każdym 

k ro k u ...
— A jednak wszędzie i na każdym kroku!
— Czy on i.. .  wiedzą, że hrabina zna księcia 

Rcichstadtu?
Bobkowskiego uderzyło, że Dawidowski znów 

do tego powraca, najwidoczniej głęboko przejęty.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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WYBORNE MASŁO DESEROWE
z pasteuryzowanej śmietanki, zawierające duży praeant tłuszczu, 
długa zachowujące swą świeżość, oraz dworskie codziennie świeże,

poleca po przystępnych eenaeh

K A Z IM IE R Z  B A R T O S Z E W S K I
K raków , ul. F lorjańaka L. 49.

H otelom , restauracjom , pensjonatom  r a b a t!!!

-i>0

- 0 0

S M I E R D 2 0 N K A  n | D u n a j c e m
Kąpiele siarczans na J  
granicy pulske-czasklej. ■

W s k a z a n i a  l e c z n i c z e :  Katar płuc. recrcatyzm , podagra, paraliż, choroby m rw ow e, niedakrewność. ■
Ryczałtowy k o s it z i  21 -  dniową kuracje I -  c . 900 —  T urystyki, ti ra o y  rybackie ( to so s ii i pstrągi) ■

M i  p o t a n ia ł y
11.40!

Również skarpetki, ręka­
wiczki bieliznę damską 

i męską poleca

Zof|a Ahsakowa
Kraków, W iślna L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 

bory do Urawieczyzny.

Stróżostwa
poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj­
muje Admistraeja ,  Głosu 
Narodu* pod „stróżostwo“

fet a j  s t a r s z a  po-
4-”  w ielarnia  p i s m  
„ I W U I T I P L E X “ ,  Kra­
ków, Kanoniczna 16 jest 
b e z k o n k u r e n c y j ­
ną.  Przedruki: technicz­
ne, uniwersyteckie i pry­
watne. Les langues mo- 
dernes et classiąues. Der- 
nier temps avant vaean- 
ces

O B R A Z K I  I - S Z E I  K O M I I N J I  Ś W .
M OtetOW t A m S I Y O N E

rozm iar 14x21 se tk a  25 Zł. 
19x28 „  3 5  
39x26 „ 60

siartzaao -solsnkowi
Krakó w -P od górze  
końcowa stacja tram w ajow a

jakoteż różańce, medaliki, małe obrazeezki, książeczki 
po najniższych cenach poleca

F i r m a  A L F R E D  M A C H N I C K I
KRAMÓW, MIKOŁAJSKA 5.

Nr. 6.

u h m  o i 10 maja.
p o n >oł*fwv<mć się sio ©głosa:«i«3Słja:fi się

r v  „ S t o s i e  M m o d m
t t

#
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ŻYWOTY I ŻYCIORYSY DLA DZIECI I M Ł O D Z I E Ż Y .
Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. K r z y ż a  1. 13

■PiP il

ANIELSKI MŁODZIENIASZEK Aleksander 
Berti • • • « • ■ • • •

ANIOŁ EUCHARYSTII Gustaw Marja Bruni
1903 — 1911 ............................................

BfiSSIERES A. X. T. J.: Ziemski aniołek 
L m etto

COJAZZI A. Dr.: P iotr Jerzy Frassati . 
HENIO. Dzieje duszy p o l s k i e g o  chłopca 

1916 — 1928 ............................................
oprawne

JAMMES Fr.: Bóg w serduszkach d z i e c i .  
Powiastki na tle ośmiu błogosławieństw . 
oprawne

JELEŃSKA L.: O Janku, który umiał chcieć. 
Dziecięctwo Błogosławionego Jana Bosoo , 
oprawne

JELENSKI S.: Mała M ir ia m .............................
oprawne

KACZKOWSKA M.: A n u s i a .............................
— Błogosławiony Jan Bosco .

, — O, Wiliam D o y l e .............................
— Dziecięce lata (0. Wiliama Doyla) . 

I m e l d a ...................................................
— Kwiatuszek B o ż y .............................
— Litka
— Pierwsza Komuuja Jędrusia
— Tarsycjusz .....................................
— W ituś ............................................

KOTARBIŃSKA J.: Dziennik Elżuni. Cz. I. . 
KOTARBIŃSKA J.r Dziennik Elżuni. Cz. II. . 
LEDÓCHOWSKA U. M.: Zorza . . . .  
Ł. St. X.: Zawsze żywi. Krótkie czytanki dla

młodzieży o życiu, pracy i relikwjach 
Świętych Patronów Polski . . . .  

ŁOBCZOWSKI J. X.: Żywot Św. Jana Kantego 
wvznawcv ...................................................

Zł.
— .60

—.60

—.60
5.—

1.80
2.50

3 — 
4.—

3.50
4.50 
1 .—
1.50 

—.50
1.20

—.60
—.50
—.30
—.30
—.50
—.70
—.30
—.50
—.40
—.50

1.35

1.20

—.35

p o l e c a :

MAŁA NELLI. Biały kwiatek eucharystyczny
oprawne

MARJA KLOTYLDA (1908-1918). Wspom­
nienia matki ofiarowane drogiemu tatu­
siowi, który, służąc Francji, był w ciągu 
4 lat zdała od swej przedziwnej dzieciny . 
oprawne

MARMOITON V. X. T. J.: Jezusowa Lilijka
Mała L u c i a ....................................................

MER W.: Święta K siężn a .....................................
Ofiarna Lila Ryta Miączyńska . . . .  
PACHUCKI M.: Biała M argeritka Małgorzata

Sinclair (1900—1925) .............................
PAGBS H.: Siewca radości. Opowieść dla 

młodzieży o życiu św. Filipa Nereusza .
oprawne . , .

PAULI-SCHMIDT E.: Chleb i róże. Opowieść 
dla młodzieży o św. Elżbiecie . . . .  
oprawne

PAULI-SCHMIDT E.: Ś l a d e m  bohaterów.
Powieść dla młodzieży o św. Tarsycjuszu
oprawne . . . . .

PAULI-SCHMIDT E.: Ukochane dziecię świa­
ta. Opowieść dla młodzieży o św. Teresce 
oprawne

PETRANI Dr X.: Szvm eczka.............................
POSADZOWA-MARCISZEW3KA St.: Dziecię 

Jezus oprawne
ROZBIERSKA M.: S t e f a n e k .  „Dojrzał do

nieba" ..........................................................
SZOTTOWA A.: Mały miłośnik Jezusa i Marji 

Ludwiś Manoha 
oprawne

SZOTTOWA A.: Promienny żywot harcerza
Jędrusia de Thay‘a .....................................
o p ra w ę

1.50
2.50

2. —
2.80

—.60 
—.30 
—.60

3.50

3.— 
4—

3—
4.—

4.—
5 . -

4.—
5.— 

—.60

4.50

1.50

—.90
1.40

SZOTTOWA A.: U progu służby Bożej, żywot
Andrzejka M i l l i o t a ....................................
oprawne

SZOTTOWA A.: Ż o ł n i e r z y k  Chrystusowy 
Wicio de F o u tg a łlan d ....................................
opraw ne«

WALEWSKA C.: Biała siostra z Afryki .
— W krainie grozy, strachu i cudów 

przyrody. Dzieje Braci Oblatów na 
misjach pod biegunem . - •

— W słońcu i mrokach Indyj. Dzieje 
i prace Sióstr Misjonarek .

ŻUL1NSKA B.: Hosanna! Chrystus i dzieci. 
Opowiadania dla dzieci z czasów Chrystusa
Pana ..........................................................
oprawne

ŻULINSKA B.: Mała Święta! — Obrazki dla 
dzieci z życia św. Teresy od Dzieciątka
Jezus ..........................................................
oprawne

ŻULINSKA B.: Mały Jezus. Legendy i opo­
wiadania z dzieciństwa Chrystusa Pana 
oprawne

ŻULINSKA B.: 0  św. Franciszku. Obrazki dla 
dzieci z życia św. Franciszka z Assyżu . 

ŻULINSKA B.: „Oto Matka Twoja". O Marji
dia dzieci ...................................................

ŻYCHLINSKT B. X.: Żywoty świętych dzieci. 
Wzory dla dzieci chrześcijańskich. Serja T. 
Serja II.

- .8 0
1.40

3.50
4.50

—.80 I Na składzie d u ż y  wybór wydawnictw’ z zakresu 
1.401 rolnictwa, ogrodnictwa, pszczelnictwa, leśnictwa.

iF ó4 ,

.Wydawca ta  „Głos Narodu" Sk* i  ogr. odpow. K .H oleksa. Redaktor odpowiedz. D i Józef WarchałowskL Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz, R. Ferks,


